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W  pięknej dolinie położonej nieopodal gór Ś-to- 
krzyzkich, a mianowicie tej k tóra nosi miano: „Ły­
sej góry“ leżała rozkoszna wioska, Zagórzem zwa­
na. Zdała idącemu przedstawiała się jak  bukiet 
z zieleni; niebotyczne drzewa roztaczały swe liściaste 
konary, zakrywające chaty wieśniacze od słone­
cznych promieni, które świecąc jaskrawo, dogrzewa­
ły lipcowym skwarem. Przez wieś wiódł szeroki 
gościniec wysadzony drzewami i ginął w gęstym 
szpalerze lipowym, wiodącym ku siedzibie dziedzica, 
której, mieszkańcy wioski, dawali szumną nazwę pa­
łacu. A w istocie był to jeden z tych miłych wiej­
skich dworków—o białych ścianach pokrytych winną 
latoroślą, z drewnianym gankiem, przed którym  roz­
taczał się obszerny dziedziniec: za nim szeroka b ra­
m a zawsze otwarta, zdawała się gościnnie zapraszać 
przejeżdżających; a biała wyjeżdżona droga wiodąca 
od gościńca świadczyła, że łaskawi niezapominali 
o mieszkańcach Zagórza.

W pokoju, w którym łatwo poznać jadalnię, k rzą­
ta ł się młody chłopiec czyniąc ostatnie przygotowa­
nia do obiadu, a ustawiwszy symetrycznie talerze, 
s ta ra ł się jak  najestetyczniej pomieścić salaterkę 
z sałatą między karafką wody a butelką wina, lecz
widocznie ułożenie to nie przypadało mu do gustu, 
gdyż zniecierpliwiony zdjąwszy salaterkę odstawił 
ją  na drugi stół, a zapuściwszy firanki zabierał się 
do wyjścia, gdy we drzwiach stanęła młoda kobieta 
trzymająca w ręku bukiet.

— Kazimierzu — rzekła z powagą m inistra—pan 
już z pola powrócił a ty jeszcze nie dajesz obiadu.

Chłopiec wybiegł szybko z pokoju.
Młoda kobieta—pani domu była pełną wdzięku 

istotą. W  tej chwili m iała na sobie skromną, lecz i  

starannie wykończoną białą suknię; złote włosy uję­
te w dwa warkocze spływały na jej kształtne ra ­
miona, połączone w końcu niebieską wstążką, k tó­
rej piękny kolor nie mógł jednak iść w zawody 
z barwą oczów swej właścicielki. Bukiet niezapo­
minajek przypięty w pasku zakończał ten strój prze­
śliczny, w którym młoda dama podobniejszą była do 
rusałki ja k  do gospodyni domu.

Postawiwszy bukiet na stole, pani Anna, gdyż tak 
ją  nazywać będziemy, chciała usiąść na małej k a ­
napce, zręcznie w rogu pokoju ustawionej, gdy drzwi 
się otwarły i wszedł młody mężczyzna a przebiegł­
szy oczyma jadalnię zaw ołał spostrzegłszy żonę:

— Ach moja Anulko! szukam cię by się z tobą 
podzielić wiadomością; oto odebrałem list od mojej 
m atki, w którym mi oznajmia swój powrót z K ryni­
cy. Będziemy więc mogli jechać do niej nie długo; 
prawda kochanie?

To rzekłszy podał żonie list całując rączkę którą 
po niego wyciągnęła. Anna przebiegła papier oczy­
ma i oddała go mężowi.

—  Kiedyż więc pojedziemy? rzekła po krótkiem 
milczeniu.

—  Za tydzień, lub dwa, jak  ci się podoba n a j­
droższa!

— Mnie się zdaje że czem prędzej tern lepiej; je ­
szcze od naszego ślubu nie byliśmy u twojej matki 
i to mi na sercu cięży. Za tydzień więc, to jest 
w przyszły wtorek wyjedziemy —  dodała siadając 
do stołu.

Przez ciąg obiadu rozmowa toczyła się wesoło 
z przedmiotu na przedmiot, a słuchając jej dowiadu­
jemy się że m atka Jana pani Stecka, zamieszkuje nie­
daleko Warszawy, w m ajątku ziemskim, którym sama 
zarządza straciwszy męża przed kilkunastu laty. *

Jan, jej najstarszy syn ożenił się przed kilku mie­
siącami z ukochaną swoją Anusią, która prócz swej 
ślicznej osoby, czystego i kochającego serca i dobre­
go wychowania, nic mu nie przyniosła w posagu.

I Ale za to dała mu szczęście domowe jakie teraz 
ubarwiało dni jego, płynące cicho w pracy a po niej 
w miłym spoczynku. Jan miał dopiero lat dwadzie­
ścia sześć a jednak potrafił się zapatrywać na św iat 
i życie ze strony poważnej. Oddany samemu sobie 
od najmłodszego wieku, wyrobił się za pomocą Boga 
i ludzi, na rozsądnego i szlachetnego człowieka. Są- 
siedzi go kochali, słudzy szanowali dobrego i sp ra ­
wiedliwego pana, to też gdy przywiózł do Zagórza 
swą młodą żonę, wszyscy przyjęli ją  z otwartemi ra ­
mionami i sercem, które Jan  potrafił już jej zjednać 
przez to samo, iż była od niego wybraną. Anusia 
nie została nieczułą: na te dowody przyjaźni odpo­
wiedziała wzajemnością; pokochała przyjaciół męża 
jakby między nimi wzrosła. Przywiązała się do 
wioski, do białego dworku; wszędzie i zawsze było 
jej dobrze i swobodnie, bo wiedziała że jej ukochany 
Jan  jest szczęśliwy i zadowolony. Lecz jedna m ała 
chmurka ukazywała się niekiedy na jasnem  niebie 
pani Janowej. Dotąd nie znała jeszcze nikogo z ro­
dziny męża, gdyż zaproszeni na ślub członkowie ro­
dziny potrafili zręcznie wywinąć się, zbywając Anu­
się listami, ale ona zbyt zajęta swojem szczęściem, 
nie zwróciła na to uwagi i z dziecinną ufnością zapa­
trując się na przyszłość, odpowiedziała czule na 
grzeczne listy i na tern poprzestała.

Wychowana przez ojca, gdyż m atkę straciła wcze­
śnie, spędziła wiosnę życia wraz z młodszą siostrą 
w domu ojcowskim; żyjąc razem obie siostry kochały 
się czule, a serca ich zlewały się w jedną miłość 
jaką miały obie dla ojca. Pan Dorslci wziął sobie 
za cel życia zastąpić córkom matkę k tórą utraciły, 
i odpowiedzieć godnie wzniosłemu powołaniu ojca. 
Usiłowania zacnego męża nie były daremne, obie dzie­
weczki wyrosły n a  kobiety silnego ducha, nie stra­
ciwszy słodyczy niezbędnej kobiecie. Pan Dorski
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człow iek w szechstronnie w ykształcony, wiele podró­
żow ał za m łodu — a  głębokie studya by ły  jego u lu ­
bioną rozryw ką. Ożeniwszy się osiad ł w niewiel­
kiej ojcowskiej spuściźnie w Lubelskiem , po pięciu 
la tach  najszczęśliwszego pożycia s tra c ił żonę i oddał 
się zupełnie córkom; to  też nie pow iększył m ajątku  
a le  go też nie s trac ił.

G dy Ja n  S tecki poznawszy Anusię p rosił o jej r ę ­
kę, pan D orski n ap isa ł do jego m atk i donosząc o po­
stanow ieniu  syna. W krótce o trzym ał odpowiedź, 
w której pani S tecka oznajm iała m u, że syn jej będąc 
pełnoletnim , może czynić co m u się podoba. Słowa 
te  zasm uciły‘czułego ojca, lecz gorące prośby Ja n a  
uspokoiły . Dzień ślubu naznaczono; m łody Stecki 
p ro s ił m a tk i by p rzyby ła  zadość czyniąc zaproszeniu 
p an a  D orskiego — lecz ona w ytłom aczyła się choro­
b ą  i w yjechała do wód, nim  syn m ia ł czas p rze d sta ­
wić jej m łodą żonę.

N iem iłą by ła  Janow i ta  obojętność m atk i, ale 
szczęśliwi ta k  p rędko  zapom inają o przykrościach 
minionych. To też czekał tylko pow rotu m atki by 
do niej pospieszyć. A nusia lęk a ła  się trochę tych 
odwiedzin nie znając jeszcze pani S teckiej, b y ła  j e ­
d n ak  do niej szczerze przyw iązaną, jak o  do m atk i 
tego, k tóry  by ł jedynym  przedm iotem  jej m łodocia­
nej miłości.

W reszcie nadszed ł dzień wyjazdu. Zaledwie p ie r­
wsze prom ienie wschodzącego słońca zaczęły złocić 
szczyty gór piętrzących się zdała, p rzed ganek b ia łe­
go dw orku zajechał opakowany powóz. A nusia 
w podróżnym  stro ju  żegnała służących, gdy d a ł się 
słyszyć głos Jana:

— W  drogę w im ię Boże! w siadaj Anusiu! a rze k ł­
szy to poskoczył by podać rękę żonie.

Pom inąw szy szczegóły podróży uprzedzim y pań ­
stw a Janów  do domu m atk i, w celu zapoznania się 
z tą  postacią, k tó ra  zdaje się być zd ję tą  z jednego 
z odwiecznych portretów ', jak iem i obwieszone były  
ściany jada ln i w starośw ieckim  dworze pan i Steckiej, 
a  k tó ry  by ł w iernem  odbiciem jej gustu , zwyczajów 
i naw yknień. Zwykle posępna cisza, k tórej n ik t 
przerw ać nie śm iał, za legała  dom cały. P an i S tec­
k a  m roziła w szystkich surowością, ja k a  objaw iała 
się w je j ruchach, spojrzeniu i  słow ach. S ystem a­
tyczny porządek panow ał wszędzie: każdy najm nie j­
szy przedm iot m ia ł sobie w łaściw e miejsce i nieopu- 
szczał go nigdy. M atka Ja n a  prow adziła  życie sa ­
m otne, m ało kogo przyjm ow ała, to  też n ik t p raw ie  
nie kw ap ił się jej odwiedzać, gdyż by ła dum ną, 
w obejściu niem iłą, kw aśną i uszczypliwą. K to  ją  
zn a ł bliżej, m ógł śm iało powiedzieć, iż despotyzm 
w tej kobiecie s ta ł  się d ru g ą  n a tu rą , gn io tła  innych 
sw ą przew agą i gdy raz  udało  się jej opanować kogo, 
nie łatw o było wydostać się z pod tej w ładzy.

Powierzchowność pan i Steckiej nie tw orzy ła  p rze ­
ciwieństwa z charak terem . W ysoka, chuda, z po­
m arszczoną tw arzą, żółtej cery i d ług im  śpiczastym  
nosem, zaciśniętem i w argam i, p rzechadzała  się po 
obszernych pokojach. N iekiedy ty lko usiad ła  na 
d łuższą chwilę a  wziąwszy książkę do nabożeństw a 
w chude, żylaste ręce, odm aw iała m odlitwy, lecz gdy 
się nadarzy ła  sposobność po ła jan ia kogo, choćby za 
najm niejsze wykroczenie, bez w ahania odrzucała 
książkę zaprzestając szeptania pacierzy.

T ak ą  by ła  m a tk a  Jan a , nic więc dziwnego że A nu­
sia  ja k  przez przeczucie obaw iała się spo tkan ia z tą  
kobietą, to też gdy powóz s ta n ą ł przed w ystawą 
dw oru pani Steckiej, A nna p rze s ła ła  gorące we­
stchnienie k u  niebu, by uprosić sobie odwagę po­
trzeb n ą  w takiej okoliczności. Ja n  w yskoczył z po­
wozu i podał rękę żonie, k tó ra  c a ła  drżąca zwolna 
w eszła do wielkiego przedpokoju.

—  Zaczekaj tu  Anulko, ja  pójdę poszukać m atki, 
rze k ł Jan .

— Dobrze mój drogi —  odpow iedziała rad a  z tej 
zwłoki, k tó ra  je j nastręczy ła czas do ochłonięcia 
z pierwszego w rażenia, jak ie  wcale przyjem nem  nie 
było.

Zostawszy sam ą przypom niała  sobie dw orek uko­
chanego ojca i ciepło serdeczne wiejące tam  z k a ­
żdego przedm iotu. Dreszcz ją  p rze ją ł — lecz się 
uspokoiła szybko czekając co dalej będzie. U pły­
nęło  dziesięć m inut, cisza g łęboka panow ała dokoła, 
wreszcie otworzono drzwi, Anusia spodziew ając się 
ujrzeć w nich m atkę, postąp iła  p a rę  kroków, lecz ja ­
kież było  jej zadziwienie gdy w progu u k a z a ł się 
sam  tylko Jan .

—  M atka prosi cię do siebie, rze k ł ja k  m ógł na j- 
weselej.

M łoda kobieta ta k  b y ła  sk łonną do przebaczania, 
iż ła tw o w ytłom aczyła sobie postępowanie pani S tec­
kiej.

— Może s łaba  i nie wychodzi ze swego pokoju, 
m yślała , postępując za mężem, prowadzącym  ją  
w m ilczeniu przez obszerny ap a rtam en t m odrzewio­
wego dw oru, a  gdy w eszła do salonu w k tórym  się 
znajdow ała m atka  Jana , już  zapom niała o p rzykrem  
w rażeniu jak ie  n a  niej ta  obojętność sp raw iła .

M atrona siedziała  w w ielkiem  krześle z uroczystą 
powagą. A nusia p rzysp ieszy ła k ro k u  a klęknąw szy 
u nóg m atk i ucałow ała podaną sobie rękę. Lecz za ­
m iast uścisku i czułych w yrazów  jakich się spodzie 
w ała, u sły sza ła  z u st m atk i te  suche słowa:

—  Jasiu , pomóż żonie pow stać i siadajcie tu  —  
dodała w skazując krzesła .

— A nusia nie czekając pomocy męża, jednym  
ruchem  podniosła się by zająć oznaczone sobie m ie j­
sce, a usiadłszy  z pozornym  spokojem, nie śm iała 
spojrzeć na Jana , gdy tym czasem  m a tk a  p a trz y ła  na 
n ią  z boku. Postać młodej kobiety by ła  ta k  u jm u­
jącą , iż najgorzej usposobiony zostałby rozbrojony 
jej w idokiem. To też pan i S tecka rz e k ła  trochę 
przyjaźniejszym  tonem:

— Czy nie je steś bardzo zmęczoną, m oja sy­
nowo?

— O nie, droga mamo, odpow iedziała swym dźw ię­
cznym głosem  zapytana, a mówiąc to rzuc iła  p rze ­
lotne spojrzenie na męża, lecz ujrzaw szy zm arszczkę 
na jego czole pom yślała: snadź i on nie takiego spo­
dziew ał się przyjęcia.

T ydzień  u p ły n ą ł. Tydzień, k tó ry  A nusi w ydał 
się być rokiem . N a tu ra  je j o tw arta , żywa, kocha­
jąca , nie znosiła długiego obcowania z osobą skry tą, 
z im ną i oddychającą dum ą. To też jednego p o ran ­
ku , gdy ja k  zw ykle m atka  zostaw iw szy ich samych 
u d a ła  się do swego pokoju, A nusia zap y ta ła  m ęża 
kiedy zam ierza powrócić do domu.

— Sm utno ci tu ta j, odrzek ł J a n  łagodnie, p ta ­
szek już  wzdycha do swego gniazdeczka. No dobrze 
w yjedziem y pojutrze.

— D ziękuję ci mój dobry Jasiu! zaw ołała  z n ieta- 
jo n ą  radością, lecz przypom niaw szy sobie iż ta  jej 
obojętność względem  m atk i może m u być p rzy k rą , 
dodała: nie dziw się mój najdroższy, że mi pilno do 
Z agórza powrócić, ta k  ju ż  przyw ykłam  do swoich 
zajęć, do naszego dom ku —  a zresztą ...

— Z resz tą  — podchwycił J a n  widząc ją  za k ło ­
po taną — tu  mi się nie podoba mimo najszczerszej 
chęci, nie mogę się przyzw yczaić do m iejsca gdzie 
nie czuję serdecznego ciepła! P raw d a  A nulko że to  
powiedzieć chciałaś? Lecz kochanie moje, nie m yśl 
że ty lko względem ciebie m a tk a  uzbro iła  się w tę  
lodową powłokę, to jej d ru g a  n a tu ra , nie zm ienia 
się nigdy dla nikogo.

A nusia s łu ch a ła  pilnie słów  m ęża i zdaw ała  się 
niem i pocieszoną: m yślała  bowiem, że pani S tecka 
niezadowolniona z wyboru uczynionego p rzez syna,

s ta ra  się dać jej to poznać, przez swe sztywne obej­
ście.

Gdy Ja n  oznajm ił m atce zam iar rychłego wyjazdu, 
p rzy ję ła  tę  wiadom ość bez najm niejszego objawu 
n ieukontentow ania; an i jednem  słow em  nie s ta ra ła  
się zatrzym ać ich przy  sobie, z czego A nusia dość 
zadowoloną była, mimo zadziw ienia ja k ie  to  postę­
powanie Yf niej obudzało. N adszedł wreszcie dzień 
wyjazdu. Państw o Janow ie pożegnaw szy m atkę 
wsiedli ju ż  do powozu, gdy stojąca we drzw iach do­
m u pani S tecka zaw ołała:

—  Przyślę  wam S tasia gdy powróci!
S tan is ław  by ł to m łodszy b ra t Jan a , k tó ry  uk o ń ­

czywszy nauk i w yjechał za g ran icę  i w łaśnie m ia ł 
powrócić.

—  O dobrze, dziękujem y mamie! odpowiedzieli 
razem  Ja n  i A nna, w trakc ie  gdy woźnica zacinał 
sonie i powóz szybko oddalił się od ganku.

I  znów opuścim y szczegóły podróży naszego m ło­
dego m ałżeństw a i spotkam y ich dopiero w jeżdżają­
cych w cienisty lipowy szpaler w Z agurzn. W  m ia­
rę  ja k  się zbliżali do swej wesołej siedziby, serce 
A nusi silniej biło, wreszcie m ijając bram ę zawo­
ła ła :

— O mój drogi Jasiu , jam  tylko tu  szczęśliwa!
Ja n  uśc isną ł jej rękę  z uczuciem, n a  tw arzy jego

odbiło się szczęście, sp o jrza ł żonie w oczy z w dzię­
cznością.

Powóz za trzy m a ł się; A nusia w biegła na ganek, 
gdy wtem okrzyk  w yrw ał się z jej p iersi. W  po­
śród wychodzących na pow itanie osób, u k aza ł się n ie  
m łody ju ż  mężczyzna, lecz snadź jeszcze pełen  siły  
i życia. S tan ą ł i w yciągnął ram iona, w k tó re  A nu­
sia rzu c iła  się z okrzykiem :

— Mój drogi najdroższy ojciec!
Czy uścisk  ten  trwra ł  długo, tego nie potrafim y 

określić. N ie w ydał on się nad to  przeciąg łym  ojcu 
cisnącem u do serca najlepszą córkę, an i też, w ita ją­
cej wr swych progach ukochanego ojca.

— Anulko! szepnął k toś stojący tuż koło niej.
P an i Janow a podniosła oczy zwilżone łzam i r a ­

dości.
— Zosia! zaw ołała  rzucając się n a  szyję siostry, 

podczas gdy pan  D orski serdecznie w itając Ja n a  
opow iadał m u ja k  chcąc zrobić niespodziankę dzie­
ciom, p rzyby ł nie uprzedzając ich, a nie zastaw szy 
czeka ł od dwóch dni w Zagórzu. Co do objaśnień 
jak ie  od państw a Janów  należały się ojcu, takow e 
A nusia w zięła na siebie i z delikatnością p e łną  
w dzięku op isała pobyt u m atki, om ijając sta rann ie  
wszystko, co nie zby t przyjem nem  było. Ja n  sie­
dzący koło żony uśc isną ł je j rękę z czułością na po­
dziękowanie.

A te raz  p rzypatrzm y się Zofji. W ysoka, k sz ta ł­
tn a  ja k  A nna, m ia ła  coś n iezm iernie ujm ującego 
w całej swej postaci. B lada jej tw arzyczka m ogła 
służyć za wzór piękności greckiej, k ru cze  lśn iące 
w łosy o taczały  alabastrow e b ia łe  czoło, szafirowe 
oczy p a trz a ły  łzaw o z pod d ługich  rzęsów, a koralo­
we usteczka, złożone do sm ętnego uśm iechu, gdy 
się o tw arły , ukazyw ały  dwa rzędy perłowych zą b ­
ków. W ązkie, k sz ta łtn ie  zarysow ane brwi doda­
w ały  w yrazu tej rzadkiej piękności. G łos je j był 
dźwięczny ja k  m uzyka. Jednem  słowTem Zofija n a ­
leża ła  do rzędu  tych harm onijnych istot, k tórych  
u rok  roztacza się n a  w szystkich co się do nich 
zbliżą.

W  Zagórzu dnie up ływ ały  wesoło. Z ran a , J a n  
z ojcem wyjeżdżali zwykle w pole, a tym czasem  obie 
siostry  rozkoszow ały się w spom nieniam i niedaw nej 
przeszłości, lub też pan i S tecka oprow adzała Zosię 
po swem gospodarstw ie, k tóre słuszn ie uchodziło za 
wzorowe. I  ta k  szybko schodziły  godziny, aż  do 
chwili gdy południow y u p a ł sprow adził w szystkich
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do domu. Tu przy zapuszczonych storach, spędzano 
m iłe chwile na rozmowie, potem następował obiad, 
a  gdy słońce zaczęło spuszczać się ku zachodowi ro ­
biono dalekie wycieczki konno, gdyż obie siostry by­
ły  wybornemi amazonkami. Przechadzki te często­
kroć przeciągały się długo, gdyż w tych okolicach 
gdzie coraz to inne widoki zachwycają oczy p a trzą­
cych, trudno się oprzeć pragnieniu widzenia nowych 
piękności natury.

To też nie raz zdarzyło się że księżyc w zbił już 
wysoką swą tarczę, oblewając srebrnem światłem 
pagórki i doliny, gdy nasi turyści kierowali w ierz­
chowce ku domowi. Po wieczerzy otwierano drzwi 
oszklone prowadzące z salonu do ogrodu, panowie 
wychodzili oddychać świeżem wieczornem powie­
trzem, Zofija zaś i Anna siadały do fortepianu. 
Śpiewały na dwa głosy piosenki, pełne melodyi, tra ­
fiające wprost do serc słuchaczów.

Anna m iała głos silny, dźwięczny i jak  mówiono: 
„um iała śpiewać”; w głosie Zofji było coś nieokreślo­
nego, niebiańskiego prawie. Niekiedy, pełen rze­
wności i czucia, zatrząsł się z lekka, to znów sta ł 
się silnym i dźwięcznym, by za chwilę powrócić (do 
pierwotnego stanu.

Tak upłynął czas, jak i pan Dorski m iał w Zagó­
rzu  zabawić. Dnia jednego gdy podczas skwaru 
południa zebrano się w chłodnej jadalni białego 
dworku, ojciec Anny rzekł do państwa Steckich.

— 1 cóżbyście na to powiedzieli, .gdybym tu  Zo­
się na parę tygodni zostawił?

Anusia jednym skokiem znalazła się przy ojcu 
a otoczywszy ramionami szyję jego, zawołała:

— Dziękuję ci drogi mój ojcze! tyś odgadł mo­
je najgorętsze życzenie! Jasiu, Zosia pozostanie 
z nami!

— Podzielam radość mojej żony i dziękuję serde­
cznie za dowód zaufania jaki nam dajesz, drogi oj­
cze, zostawiając swój skarb w Zagórzu — rzekł Jan  
całując rękę starca.

—  To ja  winienem wam podziękować za tak  chę­
tne spełnienie mego życzenia, odparł uśmiechając 
się pan Dorski. W ypada mi bowiem podróż do b ra ­
ta  w Podlaskie, a że Zosia zmęczyłaby się jadąc ze 
mną, umyśliłem wam ją  zostawić.

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu pana Dorskiego. 
Od rana k rzątała  się Anusia, robiąc przygotowania 
by ojca zaopatrzyć we wszystko potrzebne w dro­
dze. A gdy przyszła chwila pożegnania rozpłakała 
się jak  dziecko. Jan  widząc to, prosił ojca by przy­
rzekł iż sam po Zofiją przyjedzie, co uczyniwszy pan 
Dorski wsiadł do powozu zostawiając trochę już po­
cieszoną Anusię.

— Anulko! rzekł Jan  — wchodząc do pokoju 
w którym obie siostry z robótkami siedziały — ode­
brałem  list od matki, w którym donosi iż Staś p o ­
wróci i że nas wkrótce odwiedzi.  _

— O kim twój mąż mówił? ^ p y ta ła  Zofija nie 
podnosząc oczów od roboty. ( r  -^

— O swoim bracie, który przybył z zagranicy, 
gdzie od kilku lat bawił.

—  Zapomniałam że Jaś ma brata, odrzekła Zofija; 
i na tem zakończyła się rozmowa.

Po krótkiem milczeniu, Anusia znów zaczęła pa­
trząc na siostrę z uczuciem:

—  Zosiu, jak  ci się u nas podoba?
O bardzo! zaw ołała Zofija z zapałem, tak  tu 

wesoło i swobodnie, tyś szczęśliwa Anusiu!
O szczęśliwa, bardzo szczęśliwa! Mówią, że 

nie ma szczęścia na świecie a ja  ci powiadam że 
jest! Ale nie trzeba go szukać w mrzonkach, ani 
wśród świata, gdzie wszystko opiera się na zbytku 
i czczych formułkach. K to chce znaleść szczęście 
prawdziwe, niech zajrzy w skromne ustronia, w k tó ­
rych ludzie nie pragną za wiele, żądania harmonizu­

ją  z możnością ich zaspokojenia, a w przeciwnościach 
z pokorą poddają się wyrokom wyższej woli. Zofija 
w sparła głowę na ręku a na jej anielskiem obliczu 
odbijał się spokój duszy czystej, szukającej w ziem- 
skiem życiu, piękności nieba.
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W  domu pani Steckiej, matki Jana, wbrew zwy­
czajowi panował ruch niezwykły; mieszkańcy którzy 
dawniej mierzonym krokiem przechodzili długie ko­
rytarze, teraz biegali szybko, a we wszystkich ustach 
było imię pana Stanisława, który właśnie dziś w no­
cy z zagranicy powrócił.

Pani Stecka nawet, wcześniej wstała pilnie zapy­
tując służących, o której godzinie syn jej przyjechał, 
chcąc z tego wywnioskować jak  prędko może się 
przebudzić. Już nawet sztywna m atrona siedząc 
przy śniadaniu niecierpliwić się zaczęła na tak  d łu ­
gi wypoczynek syna, gdy drzwi jadalni otwarły się 
i wszedł wolnym krokiem młody człowiek.

— Ach mój synu z jakąż niecierpliwością ocze­
kiwałam cię! zawołała wyciągając ku niemu ra ­
miona.

Za całą odpowiedź Stanisław ucałował rękę m at­
ki, a usiadłszy przy niej zaczął opowiadać na pyta­
nia, jakiem i go obrzucała.

Stanisław był to młodzieniec mający około dwu­
dziestu czterech lat, o kształtnych rysach, bladej ce­
rze i smętnem spojrzeniu. Ciemne włosy przykry­
wały do połowy jego gładkie czoło. B ył wysoki, 
pełen wykwintnej elegancyi —  a ruchy jego przypo­
m inały kobiecą delikatność. W  całej tej postaci nie 
było nic męzkiego; na pięknem obliczu nie malował 
się tak  zdobiący mężczyznę — wyraz niezłomnego 
charakteru i dzielności silnego ducha.

Prowadzony od kolebki ręką m atki, k tóra całą 
swą czułość na niego przelała, przyzwyczaił się po­
legać we wszystkiem na jej zdaniu.

P a trzy ł w przyszłość bez obawy, wiedząc że mu 
m atka znaczny pozostawi m ajątek. Serce m iał 
szlachetne lecz zbyt czułe, charakter łagodny i m ięk­
ki. Posiadał rozległą wiedzę a nauka połączona 
z wrodzonym dowcipem, czyniła go nader przyje­
mnym w towarzystwie. Zdawał się być jednym 
z tych wybrańców losu, którzy pędzą życie wesołe 
nie troszcząc się o jutro.

Dla pani Steckiej, Stanisław  był przedmiotem 
nietylko macierzyńskiej miłości ale i fanatycznego 
uwielbienia—w nim widziała istotę doskonałą i p ra ­
gnęła zapewnić mu przyszłość świetną. Ale w za­
mian żądała od syna ślepego posłuszeństwa i uległo­
ści bez granic, czego Stanisław  nie odmawiał jej 
nigdy. W iedziała też dobrze że wpływ jak i na nie­
go wywiera jest wielki, a znając do głębi charakter 
syna nie lękała się by kiedykolwiek o trząsł z siebie 
jarzmo jak ie  na niego w kładała.

Po zaspokojeniu ciekawości co do szczegółów po­
dróży Stanisława, pani Stecka rzekła po chwili mil­
czenia.

— Wiele myślałam o tobie moje dziecię, i serce 
macierzyńskie usnuło plan, który się s ta ł mojem 
najmilszem marzeniem a uskutecznienie go, jedynie 
od ciebie zależy.

— Uczynię co tylko będzie w mej mocy, by cię 
zadowolnić kochana mamo, odparł młodzieniec.

— Dziękuję ci. Wiem żeś zawsze gotów sprawić 
mi przyjemność; wiedziałam że i tym razem nie bę­
dziesz się opierał mojemu życzeniu. Oto drogi S ta­
siu, pragnę cię ożenić.

—  Ożenić? Mnie ożenić! zawołał śmiejąc się m ło­
dy człowiek, żartujesz matko — to niepodobna! 
A zresztą nie znam kobiety, któraby mi się podo­
bała.

Pani Stecka przygryzła wargi, ale nie zdając się

zważać na ten okrzyk zadziwienia, dodała:
— Pragnę byś poznał lepiej osobę, która przez 

czas twej niebytności wyrosła z dziecka na kobietę. 
Jest to twoja kuzynka Ju lija  Stecka.

— Ta m ała Julka? doprawdy matko zadziwiasz 
mnie coraz więcej!

— Zostawiłeś ją  dzieckiem, prawda. Ale zważ 
że już temu trzy lata. Dziś Ju lka wyrosła na ko­
bietę, gdy ją  zobaczysz, jestem pewną że zmienisz 
swe zdanie. Przytem, niewymowne korzyści wypły­
ną dla ciebie z tego małżeństwa. Julija  jest jedy­
naczką, rodzice jej posiadają znaczny m ajątek, który 
gdy z twoim połączony zostanie, da wam możność 
świetnego położenia w świecie, a spodziewam się że 
i to coś znaczy?

— Ach moja matko, odparł Stanisław trochę znu­
dzony. Bogu dzięki nie uległem jeszcze tej epide- 
mji moralnej naszego stulecia, jaką  jest intereso­
wność w tej mierze!

Pani Stecka wiedząc do czego podobne naleganie 
doprowadzićby mogło, zmieniła przedmiot rozmowy. 
Czuła, że Stanisław nigdy długo opierać się jej woli 
nie potrafi, to też nie wspominając więcej o swych 
zamiarach, wymogła na nim iż we dwa tygodnie po 
swym do domu powrocie — miody człowiek wybie­
ra ł  się do Dąbrowy, m ajątku leżącym w Podlaskiem 
i zamieszkanym przez państwa Steckich, rodziców 
Julji.

Przybycie syna do krewnych, czuła m atka uprze­
dziła listem oznajmiającym powrót jego i zamiar zło­
żenia wkrótce uszanowania stryjostwu, oraz bliższego 
poznania kuzynki. Tu przebiegła kobieta niby od 
niechcenia w trąciła kilka słów dwuznacznych, które 
jednak mogły jaknajkorzystniej usposobić rodziców 
Julji, dla siostrzeńca i jego zamiarów względem ich 
córki. To też gdy powóz Stanisława zatrzym ał się 
przed dworem w Dąbrowie, radość opromieniająca 
oblicze gospodarstwa odbiła się na wszystkich 
i młody człowiek został przyjęty jak  najserde­
czniej.

(d. c. n.)

MATKA I CÓRKA.
O dziewczę, gdy gonisz ułudne snów mary,
Gdy dążysz w wir tańca wśród balu uroków,
Myśl sobie, choć czasem o matce twej starej,
Tej świętej, co strzegła dziecięcych twych kroków.

W  jej sercu zdrój czysty poświęceń się mieści, 
Skarbnica cnót wzniosłych w uczucia bogata:
Twe troski, rozkosze, zachwyty, boleści,
Twe życie, z istnieniem matczynem się splata.

W  domowem ognisku jest ona promieniem 
Tak jasnym, tak błogim, że wszystko w około 
Przybiera wdzięk szczęścia i barwę wesołą,
A mroczny cień zwątpień przestaje być cieniem.

Jeżeli poczujesz wśród duszy twej na dnie 
Błąd który twe oczy kropelką też zrosi,
Na pierś jej skłoń głowę, a ona odgadnie.
Cierpienie, i spokój dla dziecka wyprosi.

Bo dusza ta w skarby miłości bogata,
Jest źródłem przebaczeń, poświęceń wszech szczytem 
Bo u niej po błędzie łzą skruchy obmytym, 
Przestroga z uciskiem matczynym się splata.

Gdy z pączka ty kwiatku w młodzieńczej lat porze 
Rozrastasz, ona się uśmiecha radośnie,

(O
]
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A jednak rok każdy co w życia twej wiośnie 
D la ciebie wdzięk niesie, jej zmarszczką twarz orze.

Z wybranym na ślubnym stanąwszy kobiercu, 
W yfruniesz jak ptaszę w świat nowy, daleki,
A ona, ta  matka tracąc cię na wieki,
Zostaje samotną z tęsknotą w swein sercu.

Łzy twoje dzieweczko żar uczuć osuszy.
Promieniem miłości ogarniesz świat cały;
Łzy matki co padły w tajniki jej duszy,
Utkwią tam  na zawsze jak  zaschłe kryształy.

Zaprawdę młodzieńca miłośne zaklęcia,
T e  szały, przysięgi, te  uczuć porywy,
Mniej słodkie, mniej święte niż matki głos tkliwy,
Niż piosnka nad łóżkiem nucona dziecięcia!

Ludwik Niemojowski.

Literatura  zagran iczna .

KOBIETA W  OBEC E K O N O M JI  S P O t E C I N E J ,
(Dokończenie).

III.
Kto zasmakował w życiu domowem, nabyć mu­

siał niezawodnie przekonania, że cała przyjemność 
takiego życia nie zawisła ani od obfitości ani od pię­
kności lub bogactwa potrzebnych przedmiotów, lecz 
od tego czy przewodzi im porządek i ład praktyczny, 
czy całość przedstawia harmoniję i porządek.

W tem zadaniu mężczyzna nigdy nie zastąpi ko­
biety. Może pedantyzmem doprowadzić do pewne­
go ładu, ale zawsze braknie w domu harmonji i te­
go uroku, który zawsze przynosi z sobą gospodar­
stwo kobiety. Na wielu drobnostkach, które z oso­
bna nic nie znaczą ale w całości zmieniają postać do­
mu, poznać można z łatwością, czy ręka kobieca 
czuwa* nad porządkiem domowym.

Gdyby ostatecznym celem tego porządku domowe­
go była tylko wygoda, zasługa kobiety nie miałaby 
tak wielkiego znaczenia. Lecz nie zapominajmy o jego 
powolnym ale ciągłym wpływie, bo to jest faktem, 
że kto się przywiąże do porządku domowego, stara 
się także o wprowadzenie ładu w rozkładzie czasu 
i pracy, a wiadomo, jak  ważnym czynnikiem gospo­
darczym jest taki rozkład ściśle przestrzegany.

Jest w urządze‘niu domowem jeszcze jedna siła 
nieprzyjazna, której podołać może tylko powolna 
i wytrwała praca kobieca. W każdym przedmiocie, 
który wyszedł z pod twórczej ręki ludzkiej tkwi nie­
widzialna siła zniszczenia, która porusza każdy 
atom i w krótszym lub dłuższym czasie zniszczy 
przedmiot, jeżeli wcześnie nie oprze się temu prze­
zorność i siła ludzka. Drobna skaza zmienia się 
w kilku dniach na szczerb, maleńka szpara rośnie 
w krótkim czasie do rozmiarów uniemożliwiających 
naprawę, nieznaczna plama, która dość jeszcze ła ­
two mogła być usuniętą, za kilka dni wpija się tak 
głęboko i szeroko, że cały przedmiot staje się nie- 

' użytecznym.
Mężczyzna zwraca na takie rzeczy dopiero wtedy 

swoją uwagę, gdy złe występuje na jaw tak widocz­
nie, że zaradzić mu niepodobna, gdy przedmiot zni­
szczony musi być zastąpiony nowym. Tylko nie­
zmordowana zapobiegliwość gospodyni, tylko jej 
wrodzony zmysł do porządku i czystości domowej, 
spostrzega wcześnie owe skazy a zarazem ocala 
przedmiot na krótszy lub dłuższy czas od grożącego

zniszczenia. Faktem jest, że każda rzecz przezna­
czona do użytku codziennego wytrzyma zamiast dzie­
więć dni, dziesięć dni, zamiast dziewięć lat, dziesięć 
lat, jeżeli będzie utrzymywana w porządku _ i czy­
stości, jeżeli ktoś czuwając nad nią wcześnie, usunie 
spostrzeżone uszkodzenia.

Uwaga ta zdaje się być bardzo drobnostkową, 
ale nie zapominajmy, że mowa tu o kobiecie w obec 
całego społeczeństwa. Autor oblicza, że Austrya 
posiada co najmniej 6 milijonów rodzin. Jeżeli tedy 
w każdej rodzinie pani domu dopełnia swoich obo­
wiązków, można śmiało przypuścić, że w sposób po­
wyżej wskazany może corocznie przynajmniej o pięć 
złotych reńskich zniżyć wydatki potrzebne na urzą­
dzenie domu. Społeczeństwo zatem zyskuje rocznie co 
najmniej 30 milijonów dzięki zapobiegliwości i czujno 
ści kobiety. A ilu niepotrzebnym wydatkom zapobie­
gnie gospodarność kobiety w owych codziennych ra­
chunkach potrzeb domu! Weźniemy znowu najniż­
szą kwotę, to jest taką jak powyżej — a obaczymy, 
że kobieta zapobiega niepotrzebnemu wydaniu 60 
milionów.

Ażeby ów rachunek nie wydał się nieprawdopodo­
bnym, dr. Stein popiera cyfry bardzo praktycznemi 
przykładami. Przypuśćmy, mówi, że 6 milijonów 
kobiet w Austryi posiada tylko 20 milijonów koszul 
t. j. 80 milijonów łokci płótna. Jeżeli łokieć płótna 
kosztuje 33 ‘/2 centów, to wartość wszystkich koszul 
wyniesie 277 milijonów złotych. Przypuśćmy dalej, 
że trwałość koszuli starannie i dobrze naprawianej 
jest o 10% większą to igła i nitka w ręku kobiety 
oszczędza z matematyczną pewnością na samych ko­
szulach rocznie 2,700,000 zł. Doliczmy do tego po­
dobną oszczędność na innych rzeczach tego rodzaju, 
a okaże się, że cyfra oszczędności powyżej wskazana 
była raczej za niską.

Zaglądnijmy na chwilę do drugiej gałęzi zajęcia 
domowego kobiety, do kuchni. Żadnemu mężczy­
źnie na myśl nie przyjdzie zastanowić się nad tem, 
jak  wielką wartość ekonomiczną przedstawia owa 
lekceważona a często nawet wyśmiewana troskliwość 
kobiety o to, ażeby w wiktuałach nie została prze­
kroczona najściślejsza granica rzeczywistej potrzeby. 
Kilka zbytecznych kawałków mięsa, masła lub cu­
kru, kilka ziemniaków po nad rzeczywistą potrzebę, 
to przecież taka drobnostka, to wyniesie w jednym 
dniu przy śniadaniu, obiedzie i wieczerzy najwię­
cej 10 centów!

Dobrze, ale pamiętajmy, że jeżeli tak sobie powie 
sześć milijonów gospodyń w Austryi, to społeczeństwo 
tracić będzie dziennie 600,000 złr. a jeżeli sześć mi 
lijonów kobiet postąpi sobie przeciwnie, to społeczeń­
stwo oszczędza w każdym dniu 600,000 złotych reń­
skich.

Na tej codziennej wytrwałej walce z niepotrze- 
bnemi wydatkami, chociażby one wydawały się naj­
większą drobnostką, polega prawdziwa i ostateczna 
podstawa dobrobytu społecznego. Autor obawia się 
ażeby mu czytelniczki nie wzięły tego za złe, że roz­
prawia o kobiecie w sposób bardzo prozaiczny, że 
nadto ciekawie zagląda do kuchni. Ale pociesza go 
to przekonanie, że ani miłości ani szacunkowi dla 
kobiet nie stanie się najmniejsza krzywda, jeżeli się 
światu dowiedzie, że są nam nietylko nieskończenie 
drogie, lecz mają także dla społeczeństwa wartość 
wielu milijonów wysoko oprocentowanych.

Ażeby jednak powetować czytelniczkom znużenie, 
jakie im sprawiły powyższe cyfry i rachunki, autor 
powraca jeszcze w osobnym rozdziale swojej pracy 
do najponętniejszej strony powołania kobiety, jako 
przedstawicielki piękna i harmonji w życiu codzien- 
nem, jako twórczyni tych niewysłowionych rozkoszy, 
których każdy doznaje w spokojnem pożyciu do­
mowem.

Wracając na to stanowisko tylko z lekka w po­
przednich rozdziałach dotknięte, autor odzyskuje po­
lot osłabiony nieco cyframi i rachunkami. „Dziwna 
to rzecz, mówi autor, że dopiero motyl jest pięknym 
a nie gąsienica, że ptak jest pięknym a nie jaje!
Ale jeszcze dziwniejsza — a może to na jedno wy­
chodzi, że nigdy praca nie jest piękną, lecz dopiero 
gotowy jej produkt. Mogę w pracy zmierzać do 
piękna, ale dopóki tylko zmierzam, nie osiągam je ­
szcze piękna. Ztąd wynika, że nie mogę używać 
piękna i przyjemności w chwili, gdy pracuję. Pię­
kno potrzebuje zawsze silnej podstawy, a taką pod­
stawą jest spokój po skończonej pracy. Spokojem 
zaś dla człowieka jest dom. Jest on przybytkiem 
nie tego co posiadamy, lecz przyjemności, jakich 
użyć pragniemy z posiadanych dóbr. Dopiero takie 
użycie dóbr jest słuszną nagrodą za pracę.“

Chwila wypoczynku w kole rodzinnym, w zaciszu 
domowem, jest najsłodszą nagrodą za całodzienną 
pracę. Kto po całodziennej pracy nie otrzyma tej 
nagrody, zazdrości maszynie, która wprawdzie nie 
ma żadnych rozrywek, ale ich i nie pragnie. Dla ta­
kiego człowieka życie jest ciągłą próżnią, jedna go­
dzina wlecze się leniwie za drugą, a dzień kończy 
się tylko dla tego, ażeby zrobić miejsce swojemu na­
stępcy, równie nudnemu i uciążliwemu. Dla czło­
wieka w takiem położeniu poranek jest tylko począ­
tkiem, południe środkiem, a wieczór końcem roboty.
Dzień pochłania go całkowicie, a ująć z niego dla 
siebie ani jednej chwili nie może. Dla tego też czło­
wiek pracujący potrzebuje chwili i miejsca stosowne­
go do odpoczynku, któryby go pokrzepił fizycznie i od­
świeżył umysłowo. Taki odpoczynek znaleść może 
tylko w domu. Przed progiem domowym jest on 
niewolnikiem pracy i zajęć, za progiem czeka go spo­
kojne pożycie domowe z całym swym szeregiem roz­
koszy. A czyż można sobie wystawić życie domowe 
bez kobiety, czuwającej nieustannie nad porządkiem 
i potrzebami, odgadującej życzenia mężczyzny, opro- < 
mieniającej prozaiczny tryb domowego życia swojem 
delikatnem poczuciem piękna i harmonji, wlewającej 
ciepło w martwy tok codziennych objawów życia i go­
spodarstwa domowego?...

Autor widzi w tym stosunku całkiem słusznie 
wielką podstawę dobra społecznego, moralną dźwi­
gnię ładu społecznego. Tem tylko wytłomaczyć 
można tajemnicę, dla czego w domu dwa serca po­
łączone są z sobą tak ścisłym nierozerwalnym wę­
złem, chociaż bardzo często braknie pospolicie wy­
maganych warunków przywiązania t. j. piękności, 
bogactwa i młodości. Kobieta staje się panią domu 
i serca swojego męża dla tego, że nie tylko go kocha, 
lecz że go także rozumie i na każdym kroku odga­
duje jego życzenia. Ani wartość, ani obfitość lecz 
harmonija tego, co mężczyzna w domu z rąk kobie­
ty otrzymuje, z jego cichemi często niejasnemi ży 
czeniami, nadaje pożyciu domowemu taki urok i siłę.

Kończąc na tem, autor oświadcza, że byłby szczę­
śliwym, jeżeliby swą pracę niewyczerpującą p o d ­
miotu, zwrócił uwagę na jego olbrzymie znaczenie, 
zachęcił innych do głębszych rozważań. Ale jest je­
szcze jedna kwestya nieporuszona w tej rozprawie 
a zostającą z nią w ścisłym związku t. j. stanowisko 
kobiety na polu społecznem. Jeżeli na polu ekono- 
mji społecznej kobieta należy do mężczyzny, to na 
polu kwestyi socyalnej należy ona do ludzkości. 
Autor nie przyrzekł, że kiedyś zajmie się także i tą 
kwestyą, ale zachęcony krytyką niniejszej rozprawy 
i przyjęciem jakie ona znalazła u czytającej publi­
czności, może zwróci się na pole, na którem z dokła­
dnością uczonego umie łączyć niezwykłą łatwość po­
pularyzowania pojęć i obrazowego przedstawiania 
rzeczy. B. Ł.
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(Dokończenie).

Stanisław.

W net zakończę, tylko słowo! 
Chciałem  uczyć się mój b ra tk u .
Nie odm ów ił Bóg pamięci,
Dojdę czegoś n a  osta tku ,
Czyż to  g a rn k i lepią święci?
J a  m ur chciałem  przebić głową, 
Zostać m ądrym , sław nym  w świecie, 
Aby w oczy tej kobiecie,
Bzucić kiedyś pocisk w zgardy,
Nie ustam i, ale duchem ,
P alnąć w głowę ja k  obuchem: 
„ Jeste ś  g łu p ia !“ niech jej lica 
W stydem  spłoną, niech k a rk  hardy 
Gnie przede m ną ta  zwoduica!

Michał.

D obrze bracie!

Stanisław.

Niech zobaczy 
J a k  piekielna w  słow ie siła: 
N iech ja k  żm ija p ełza  w bagnie, 
N iechaj pozna sza ł rozpaczy, 
J a k  ja  łak n ie , ja k  ja  pragnie...

Michał.

I  cóż?

Stanisław.

Spraw a ciężka była.
Próżno ślęczę dniem  i nocą,
B ok mi w tw ardym  ubieg ł trudzie,
N ik t nie przyjdzie mi z pomocą,
Jak b y  głazy m artw i ludzie.
P rzeciw  prądom  walczyć trudno ,
A ż znalazłem  ulgę wreszcie,
H a... jedyną tę  ostoję,
D ar bezbożnej ręk i b ra tn ie j,
Gdzie sta rgane serce twoje,
C hw yta życia czar ostatn i...
K ędy pom kniesz w zrok po mieście,
Co krok  spotkasz dziurę brudną...
Szynk...

Michał.

T ak, szynczek... chw ała Bogu!

Stanisław.

Niew idzialną s iłą  pchnięty,
P rzestąp iłem  próg przeklęty .
W okół widzę s traszne tw arze...
Duszno było w tym  barłogu ,
K ielich wódki podać każę...
Dawno w ustach je j nie m iałem ...
Piję... w górę myśl ulata,
Czarodziejskim pchana szałem;
Złotych m arzeń snuję przędzę,
Ja m  się uczu ł królem  św iata.
P ełzające  widzę ludy,
N iedoczytać w żadnej księdze,
Tych uroków, tak iej złudy ....
Mój duch nagle w zrósł w olbrzym a,
Św iat na wodzy w szystek trzym a,

N ędzne tłuszcze w proch roztrąca ,
Toż to  rozkosz nad  rozkosze...

Michał.

Idźm y bracie pod zająca!

Stanisław.

T ak jest, wódka cuda ezyni,
Jeszcze chwilkę słuchaj proszę,
Powiem słówko o M aryni...
W iesz-li bracie...

Michał.

Co mi potem,
Niech dziewczynę porw ą katy!

Stanisław.

Oto przyszedł pan bogaty,
W  ucho m atce b rzęk n ął złotem , 
D rg n ę ła  s ta ra  chciwa zysku,
I  p rzed a ła  córkę m łodą,
Jak b y  gęś na targow isku...
P an  się pyszni jej urodą,
Przyodziew a ją  w b ław aty ,
S tro jna  zawsze ja k  na święto,
B lask  klejnotów  oczy ślepi, (z gniew em ) 
Wiesz?!., jam  dla nich by ł ponętą,
B y dobiły ta rg u  lepiej!...

Michał.

W ięc pobrali się?

Stanisław.

Nie, wcale.
On m iał żonę w ielką panią.

Michał.
Niegodziwiec!

Stanisław.

T ak  Michale,
Niegodziwiec!

Michał.
T rzebaż było 

D obrze zgrzm ocić go po grzbiecie!

Stanisław.
Mnie się w głowie to  roiło,
Mój M ichałku, lecz nie śm iałem  — 
Bzecz ta  pachnie k rym ina łem ...

Michał.

A odebrać cześć kobiecie,
N a to  m ilczą wasze praw a?
Gdy pom yślę d rżę od zgrozy!
B az przew lek ła się zabaw a...
Z szynku wzięto mnie do kozy,
A tych nędznych prawo broni.,.

Stanisław.

Czasem nocą się zaczaję 
Po za oknem ... istne czary!
W idzę wszystko ja k  na dłoni. 
B ozpląsane k rążą  pary ,
Od świeczników b ły ska łuna,
W  sali wrzaw a, tańce, krzyki,
Z czoła dębem  włos mi wstaje, 
W ściek ły  wołam : Do pioruna! 
B iesiadujcie piekielniki!
H uknę pięścią, pęknie szyba,
Nie jednego s trach  ogarnie!
P arsk n ę  śmiechem, znane chyba 
Potępieńcom  te  m ęczarnie,
Co m i serce rw ą w kaw ały ,
K iedy pa trzę  ze srom otą 
W  te  potwory, co za złoto 
P iek łu  duszę zaprzedały ...

Michał.

Tam  do licha... drżę ze strachu ... 
D obry tru n ek  na frasunek,
Pod zająca idźmy Stachu!

Stanisław.

D ajże skończyć do osta tka ,
Ten sum ienia obrachunek.
Jam  dzieweczkę poznał m łodą... 
P racow ita, b y ła  g ładka,
Swaty do niej m nie powiodą,
I  pojąłem  ją  za żonę...

Michał.

W iem , toć byłem  na weselu.

Stanisław.
Chciałem  życie to szalone 
W  ła d  w prow adzić przyjacielu... 
Chciałem  zabić tw ardą  p racą  
Boleść, co mi duszę rw ała ...
Gdzie tam ... wyżyć nie m a za co,
Na poddaszu izba m ała,
P rom yk słonka nie zaświeci,
T rzy rodziny razem  mieszka:
Tu na zabój wrzeszczą dzieci,
Tam  kobieta jęczy chora,
W szystkich  gniecie b ieda ciężka, 
N ieraz pom nę, gdym  z w ieczora,
Do dom w raca ł z mojej kuźni,
G łow a pęka w tym  rozgw arze... 
Spokojnego nie m a kąta ,
W koło izby ja k  ćm a łażę,
B iedna żona wciąż się k rzą ta ,
Szyje, pierze, w arzy jad ło ...
P rzy sz ło  dziecię, d rugie później; 
Tw arz jej zbladła, oko wpadło!
J a k  n a  drożdżach rośnie dziatw a,
A mnie p raca  się nie wiedzie;
Co tu  począć? Bzecz nie ła tw a  
Oko w oko spojrzyć biedzie!
Noc nie daje m i spoczynku,
W ezm ę książkę, z rą k  wypada,
Dom m i obrzydł, tru d n a  rada  
T rzeba było iść do szynku...

Michał.

Chodźmy! Dość ju ż  tej rozmowy, 
Chłód do kości mnie przenika.

Stanisław (szukając po kieszeniach).

Co u licha? czy to żarty?
D arm o szukam  ni grosika!...
Gdzież zarobek tygodniowy?

Michał.

Ba, m usiałeś p rzegrać w karty!

Stanisław.

J a  nie g ra łem  dziś ni wczora,

Michał.

K toś z kieszeni w yjął może...

Stanisław.

Ani grosza... m iły Boże!
G łodne dzieci, żona chora...

Michał.

Zle mój bracie, źle się stało ,
P orzuć m yśli te  ponure,
Chodź, pokrzepm y trochę ciało, 
Z ałatam y potem dziurę.

Stanisław.

Co ja  pocznę nieszczęśliwy?
Ha! ten trunek , rzecz przeklęta!
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M ichał (do siebie).

Żona... dzieci... to roskosze!
Jam nie głupi, pókim żyw y  
Nie uwikłam się w  te pęta!...

(Szuka po kieszeniach).
Ot złotówka i trzy grosze...
Dziś na prawdę poniedziałek!
Pohulanka trwała długo...

(Głośno).
Bądź spokojny, toć z posługą 
Zawsze gotów twój Michałek!
Chodźże prędko...

S tan isław .

Nie, nie mogę!

M ichał.
Troski rozum ci zmąciły,
Chodź!

S tan isław .
Zostanę... brak mi siły... 

Michał.
A więc czekaj na mnie Stachu!

(Odchodzi).

S C E N A  I I .

S ta n isła w  (sam).

Porzuciłem ją  niebogę 
Taką słabą... drżę ze strachu... 
Wszystko troje łaknie chleba,
Głodne, skrzepłe, z mojej winy,
Biedne, biedne, wy dzieciny!...
Badzie złemu wnet by trzeba...
Gdym wychodził żona w progu 
Rzecze do mnie: dziś sobota,
Grosz przypłynie dzięki Bogu,
Gdy obliczy się robota;
Wróć mój Stasiu, wróć co prędzej, 
Kupże chleba kęs dla dziatek,
Bo robaczki pomrą z nędzy;
Dziś oddałam krup ostatek!
Ona błaga tak boleśnie,
I Zosieńka ukochana 
Tuli do mnie główkę jasną:
Ojcze, mówi, powróć wcześnie!...
Ja przyrzekłem, tak, przyrzekłem 
A jam tutaj... Do szatana!
Niech pioruny szynk zatrzasną!...
Trzeba skończyć raz z tem piekłem!

(po chwili namysłu).
Co się stało, nie odstanie,
Wody rzeki wstecz nie płyną,
Przyszłość tylko w mocy człeka.
I cóż będzie z tą dzieciną?
Może hańba, srom ją  czeka!...
Chłopiec pójdzie memi ślady,
Smutny obraz... Panie, Panie!
Ukój! pociesz!... (po chwili) Ha, daremno! 
Chcę się modlić nie ma rady, 
Zapomniałem już pacierza...
Tak mi pusto... straszno... ciemno...
Młot żelazny w pierś uderza,
Myśl w bezdenne brnie otchłanie!

(z rozpaczą coraz większą).
Moje życie im zakałą,
Jam w karczemnym zagrzązł brudzie, 
Gdyby skończyć raz te męki...
Ha, dość tego... nóż do ręki,
Skończyć trzeba!

Ludzie, ludzie!
Ja  żądałem od was mało,
Trochę światła, krztę miłości,

I nic więcej... wyście dali 
Jad zabójczy co mnie pali,
Co pożera mi wnętrzności.
Jam się w bydlę zmienił pchnięty 
W tę ohydną przez was matnią!
Gdym się staczał w te odmęty 
Kto mi podał rękę bratnią?
Wypiekliście tę sromotę 
Na mem czole... podłe gady!
Gnijcie w stęchłem trzęsawisku,
Za te gwałty, za te zdrady,
Ja  was depczę, stopą gniotę,
Syczcie z bólu, wyjcie wściekle,
Znoście w waszych sumień piekle 
Straszny wyrzut jaki znoszę!
Niech was żywcem grób przytłoczy;
Przy piekielnych łun połysku,
Waszą męką paść mi oczy!
Ha! to rozkosz nad rozkosze!

(Śmieje się rozpaczliwie).

Brzask świta. Ludzie zaczynają przez sceną prze­
chodzić z książkami do nabożeństwa, podążając ku 
Kościołowi. Pomiędzy nimi pokazuje się Jadwi­
ga z Zosią, osłonięte płachtą ja k  żebraczki, zacze­
piając przechodniów prośbą o jałmużnę. Każdy 

przechodzi nie zwracając na nie uwagi.

S C E N A  I I I .

S ta n is ła w  siedzący na ławce. Jadwiga Z Z osią  pomię­
dzy przechodniami ulicznymi.

S ta n isła w .
Znowu śmiech ten... gdy go słyszę,
Gniew mną targa, myśl się trwoży,
Jakbyś utkwił tysiąc noży 
W pierś zbolałą... Lecz on tylko 
Chore serce ukołysze,
Uspokoi złudy chwilkę!
Wam się wolno tarzać w błocie,
I świat bije wam pokłony,
Bo rzucacie garśćmi złoto,
Mnież w mem bólu, w mej spiekocie,
Mnie... śmiech nawet... śmiech wzbroniony?
Ja  chcę głębiej zabrnąć w błoto...
Pijmy... pijmy!

(Powstaje, chce wejść do szynku, Jadwiga zbliża się ku 
niemu, i wyciąga nieśmiało rękę).

Jadwiga.

Dobry panie!
Ach litości nad sierotą!
Jam tak głodna, głodne dzieci,
Mnie do pracy sił nie stanie 
Daj jałmużnę!

Z osia  (z płaczem).

Już dzień trzeci 
Jak  nasz ojciec poszedł z domu!

Jadwiga.
Już dzień trzeci, jam nie miała 
Chleba w ustach... nie ma komu 
Poratować!...

S ta n isła w  (szukając po kieszeniach).

Tak podobna do mej Zosi...
Wskroś mnie słowa ich przebodły!
Tak żałośnie o chleb prosi...
Gdyby grosik, miły Boże!

(z oburzeniem)
Potwór ojciec, nędznik, podły!..,

(łagodnie)
Złotowłosa u niej główka 
Jak u Zosi!... znajdę może

Choć dziesiątkę... jest złotówka,
Weź! (podaje pieniądze),

Z osia .
To ojciec!

Jadwiga (przerażona).

Boże z nieba!
To Stanisław!

S ta n isła w .

Nieszczęśliwa!
Tyś żebraczką?

Jadwiga.

Łakną dzieci,
Jam od głodu ledwie żywa...
Próżno czekam, od soboty 
Ciebie nie ma...

S tan isław  (z boleścią).

Już dzień trzeci!
Co tu począć?... tylko złoty!..

(biorąc Zosię na rękę)
Tyś mi głodna... drżysz jak listek...
Z twoich ocząt łezki płyną

(z rozpaczą).

Mój zarobek przepadł wszystek!

Zosia .
Ojcze! Chleba!...

S tan isław .

Chodź dziecino!
(wbiega z nią do szynku)

Jadwiga (siadając na ławie załamuje ręce).

Jam żebraczkaL. z jego ręki 
To jałmużna pierwsza w życiu!
Straszne, straszne cierpię męki,
W głowie zamęt... myśl w rozbiciu!

(przyciskając pierś)
Jaki płomień tu mnie pali!...
Zkąd na świecie tyle nędzy?
Tyś go pięknym stworzył Panie,
Ludzie wszystko poplątali!...

Z osia  (wybiegając z dwoma kawałkami chleba, jeden je 
sama drugi podaje matce).

Jedz mateczko! jedz-że prędzej!
(obie zajadają chleb z chciwością).

S tan isław .

Ja odpowiem Bogu za nie...
0  my nędzni!... marni!... ślepi!...
Także upaść może, człowiek?
Biedne dziecko!

Z osia .

Już mi lepiej!
Smaczny chlebek...

S ta n isła w .

Żono droga!
Przebacz! Otrzyj te łzy z powiek 
Błagam przebacz w Imię Boga!

Jadwiga.
To łzy szczęścia, niechaj biegą 
Ja  łez takich się nie straszę.

S ta n is ła w  (bierze dziecko na ręce, a Jadwigę przyciska 
do piersi).

Daj u serca spocząć twego!
(z głębokim wzruszeniem).

Tak, połączmy serca nasze...
1 ja  płaczę! oh! jak słodko 
Nam takiemi płakać łzami!
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Zosia.

Zawsze, ojcze, będziesz z nami?

Stanisław .

Zawsze razem!... tak  pieszczotko!
Tyle szczęścia w domu czeka,
Tam stróż anioł wianki plecie,
Tam Bóg zmieni mnie w człowieka!

(Zosia śmieje się)
Śmiej się Zosiu! cudne dziecię!

Zosia.

Mnie tak  dobrze, tak  wesoło!

Stanisław .

Śmiej się drogi mój aniele,
Niech na jasne twoje czoło,
Mętna chm urka nie zapadnie!
P a trz  Jadwigo, ja k  jej ładnie 
Z tym uśmiechem!

(rodzice spoglądają z miłością na dziecię, tymczasem odzy­
wają się dzwony kościelne).

Stan isław  (stawiając dziecię na ziemi).

Czy słyszycie?
Dzwon poranny brzmi w kościele,
To modlitwy święta chwila!
Czuję w sobie nowe życie,
Bóg ten całun już odchyla,
Co zbyt długo k ry ł mi oczy.
Świt różowe sieje blaski,
W net słoneczko krąg  roztoczy,
Na kolana! (klękają wszyscy) udziel łaski, 
W ytrwałości udziel Boże!

Michał (co wszedł poprzednio).

I ja  z wami głowę korzę!

Zasłona spada.

Korespondencya ze Lwowa.
 » 3 3 -^ e -3 fo ------

Od kilku miesięcy obiegały o Galicyi wieści bar­
dzo zatrważające. Pisano o niezmiernym ubytku 
byd ła  roboczego dla braku paszy, o wyczerpaniu za­
pasów zboża w śpic-hlerzach włościańskich, a nawet 
o głodzie i chorobach wywiązujących się w czasie 
ciężkiego przednówku a  dziesiątkujących ubogich 
włościan. Ponieważ sam zaniepokoiłem kilka razy 
Czytelniczki Tygodnika podobnemi wiadomościami, 
pospieszam więc z pocieszaj ącem sprostowaniem. 
We Lwowie przeceniono rozmiary zeszłorocznych 
nieurodzajów i panującego na przednówku niedo­
statku, a ze Lwowa rozeszły się niepokojące wieści 
po całym świecie. Byliśmy pewni, że milijonowa 
zapomoga i pożyczka przyznana ludności wiejskiej 
ze skarbu państwowego i krajowego, utonie ja k  je ­
dna kropla w morzu niedostatku a tymczasem ku 
ogólnemu zdziwieniu okazało się, źe może nawet kraj 
nie będzie narażony na ofiarę pieniężną, bo została 
ona przyznaną na wypadek wyczerpania państwowej 
pomocy pieniężnej a ta  okazała się wystarczającą. 
Bodaj jak  najczęściej los pozwolił nam prostować 
smutne wiadomości w ten sposób jak  to dziś czynimy. 
Zresztą przesada w malowaniu nędzy galicyjskiej 
jest łatw ą do usprawiedliwienia, co wykazuje już 
ta  okoliczność, że popadli w nią nietylko korespon­
denci pochopni do przesady, lecz także władze pa­
trzące z bliska na stosunki i życie ludu wiejskiego, 
a nadto z natury rzeczy skłonniejsze do ukrywania 
złego aniżeli do przesady. B łąd w całej rachubie 
powstał ztąd, że obawiano się, ażeby wiosna tegoro­

czna ja k  kilka poprzednich nie zawiodła oczekiwań 
gospodarskich. Była to obawa granicząca w obec 
naszych stosunków klimatycznych niemal z konie­
cznością tru d n ą  do ominięcia. Tymczasem wczesna 
wiosna wywołała bujną wegetacyę i tern ocaliła by­
dło robocze pozbawione paszy. .Równocześnie do­
starczyły ludności wiejskiej zarobku rozpoczęte 
wcześnie roboty w polu i inne roboty publiczne. 
W prawdzie ostatnie dwa tygodnie maja, w których 
zima ciężko przypom niała się nam przelotnie formal­
nym mrozem i powłoką śnieżną poetycznie zieleń 
pokrywającą, obudziły napowrót dawną obawę, ale 
nauczeni pierwszą przesadą nie wierzymy w praw­
dziwość horoskopów stawianych tegorocznym żni­
wom. Mróz i śnieg majowy m usiał oczywiście tu  
i owdzie zostawić smutny ślad na łanach lub w sa­
dach, ale kiedyż był rok tak  pomyślny, ażeby gospo­
darze wiejscy nie mieli powodu do narzekań na gro­
żący nieurodzaj? Gospodarze wiejscy to prawdziwe 
irritabile genus, któremu Bóg dogodzić nie może 
i nigdy nie dogodzi. Każdy z nich wymaga form al­
nie, ażeby o jednej porze deszcz padał na łany zbo- 
zem zasiane a nad sąsiednią łąk ą  uśmiechało się 
słońce z całą okazałością wiosennych promieni! 
Jeżeli mimo to w roku bieżącym ponowią się takie 
same skargi jak  w ubiegłym, to będzie to tylko świe­
ży dowód, że u nas posiadłość ziemska znajduje się 
w wyjątkowych stosunkach. Trwa to już od dłuż­
szego czasu ale uwagę zwróciło na; siebie dopiero 
wtedy, gdy statystycznemi datami wykazano, że je ­
żeli nie zajdzie zmiana na lepsze, to w przeciągu 
kilkunastu la t w skutek długów lichwiarskich i ban­
kowych, posiadłości ziemskie włościan przejdą w in­
ne ręce na egzekucyjnych licytacyach a w kra ju  wy­
tworzy się liczna a bardzo niebezpieczna klasa pro- 
letaryatu wywłaszczonego z ojcowizny, a tem samem 
i nie zaprawionego do innych sposobów zarobkowa­
nia. Otworzyły się już oczy rządowi, który słysząc 
tyle okropnych szczegółów o lichwie gnębiącej lud 
wiejski w Galicyi, wysłał z Wiednia osobnego komi­
sarza dla zbadania stosunków kredytowych i obmy­
ślenia środków zaradczych. N ikt nie wie, jak ie  wy­
obrażenie powziął ów komisarz o naszych stosun­
kach, ale rząd nie potrzebuje takiego zachodu, ażeby 
zrobić Galicyi dobrodziejstwo i uczynić zadość jej ży­
czeniom. Niech tylko w Wiedniu zgodzą się na 
zniesienie przepisów, które najwyuzdańszej lichwie 
zapewniły bezkarność już od lat dziesięciu a wnet 
zajdzie zmiana na lepsze. O to upomina się od kil­
ku lat tak  sejm krajowy jak  i delegacy a nasza 
w W iedniu. W obec troskliwości, z ja k ą  w tej chwi­
li kraj i rząd zajmują się losem włościan i stosun­
kami małych posiadłości ziemskich, właściciele wię­
kszych posiadłości słusznie żalą się na zaniedbanie. 
N ikt nie pam ięta o polepszeniu ich stosunków kredy­
towych, chociaż i tam  banki i lichwiarze wyzuwają 
wielu obywateli z ojcowizny, n ik t nie u ją ł się za n i­
mi, gdy w W iedniu i we Lwowie uchwalono pomoc 
pieniężną dla ludności nieurodzajem dotkniętej, cho­
ciaż stosunkowo rzeczy oceniając, nieurodzaj doku­
cza im tak  samo ja k  ich kilko-morgowym sąsiadom. 
W artoby zaprawdę zwrócić uwagę publiczną i w tę  
stronę, bo od pewnego czasu m ajątki piękne prze­
chodzą z posiadania niegdyś bardzo zamożnych oby­
wateli w ręce które na lichwie zebrały krociowe fun­
dusze. Już  przed trzem a laty w jednym z okręgów 
wyborczych, omal nie został wybrany żyd na depu­
towanego z grona właścicieli większych posiadłości. 
Słaba większość zapobiegła temu ciekawemu wy­
padkowi, ale kto wie czy przy przyszłych wyborach 
do Rady państwa possesionati wyznania mojżeszowe- 
go nie osiągną tam tryumfu.

W pracy około podniesienia naszego ludu wiej­
skiego pod względem moralnym i materyalnym zro­

biliśmy w ostatnich czasach zwrot bardzo pożądany 
i wiele obiecujący. Dotąd przeważnie jeżeli nie wy­
łącznie miano na oku tylko podniesienie oświaty 
przez dostarczenie środków naukowych i otwieranie 
szkół początkowych. W obu kierunkach okazał się 
rezultat kilkuletniej pracy bardzo obfitym. L itera­
tu ra  ludowa rozwinęła się w Galicyi bardzo bujnie 
a liczba szkółek wiejskich wzrosła znakomicie i osią­
gnęła cyfrę, o jakiej niedawno pewnie n ik t nie m a­
rzył. W ostatnim  k:erunku postęp opiera się na 
trwałej i silnej podstawie, bo pracują nad tem w ła­
dze publiczne wyposażone dostatecznie środkami ma- 
teryalnemi i środkami przymusu tam, gdzie bez 
niego dzieło dla ogółu pożyteczne nie mogłoby poko­
nać trudności wypływających z przesądu i ciasnego 
pojmowania rzeczy. Książki i pisma ludowe zawdzię­
czają wprawdzie istnienie swoje głównie obywatel­
skiej ofiarności jednostek i prywatnej entrepryzie, ale 
nie mniej i na tem polu postęp ustalił się tak, że na 
razie nie potrzebujemy obawiać się tak  łatwo wybu­
chającej u nas apatyi. Dopóki starania około pod­
niesienia ludu wiejskiego ograniczały się do tych 
dwóch kierunków odzywała się zewsząd przestroga, 
że kraj marnuje dużo pieniędzy i wrysileń, bo bez 
podniesienia dobrobytu materyalnego oświata nie 
przyjmie się od razu i nie zapuści głębokich korze­
ni. Odpowiadano wprawdzie na tę przestrogę banal­
nym frazesem, że z brzaskiem oświaty otworzą się 
także źródła dobrobytu, że skoro lud będzie oświe­
cony sam podźwignąć się zdoła z obecnej niedoli, ale 
było to w najlepszym razie błędne koło pojęć, w któ- 
rem obracając się ustawicznie niepodobna było zdą­
żyć najkrótszą drogą do upragnionego celu. Poznano 
wreszcie, że hasła oba dadzą się wybornie pogodzić 
ze sobą a skoro z usiłowaniami około podniesienia 
oświaty ludowej równym krokiem postępować będzie 
naprzód praca nad podniesieniem dobrobytu m ate­
ryalnego, cel ostateczny zbliży się znacznie do nas 
i da się osiągnąć nierównie mniejszym kosztem cza­
su i trudów. Gorliwsi obywatele przejąwszy się tą  
dążnością zwrócili uwagę swoją na liczne gałęzie 
drobnego przemysłu, które tu  i owdzie zatrudniają 
po wsiach ludność ubogą w porze zimowej i przyno­
szą jej zarobek wystarczający na utrzymanie. Spra­
wa ta  była już  poruszoną w sejmie a ztam tąd dosta­
ła  się w ręce organów wykonawczych, które najpierw 
zajęły się zbadaniem przedmiotu w kierunku staty- 
styczno-ekonomicznym, poczem dopiero dadzą się 
obmyślić najtrafniejsze środki podniesienia żywot­
nych gałęzi przemysłu do mowo-wiejskiego. Krajowe 
biuro statystyczne uzbierało na ten tem at mnóstwo 
ciekawych szczegółów, których nawet w streszcze­
niu podać nie możemy, gdyż lokalny charakter przed­
miotu znudziłby czytelników. Tyle tylko powiedzieć 
możemy, że ze szczegółów tych powziąć można jak- 
najkorzystniejsze wrażenie o sprycie, zręczności 
i zmyślności naszego wieśniaka zwłaszcza w górzy­
stych częściach kraju, gdzie nieurodzajna gleba nie 
dostarcza mu dostatecznych środków do utrzym ania 
rodziny. Na te przymioty górali naszych nie zw ra­
cano uwagi choć od dawna podziwiano zgrabne i ory­
ginalne wyroby ślusarskie i koszykarskie z kilku wsi 
położonych w zachodniej części kraju. K ilka koszy­
ków splecionych przez chłopaków wiejskich w Scie- 
jowicach dostało się do W iednia i znalazło tam zu ­
pełne uznanie ludzi fachowych, kupców handlują­
cych tym artykułem . Muszą to być wyroby wcale 
niepospolite, skoro nawet rząd oszczędzający na 
Galicyi każdy grosz, który dopiero w przyszłości 
przynieść może dobre owoce, wziął w swoją opiekę 
niektóre gałęzie przemysłu domowego w Galicyi, 
ażeby przez wysełanie wędrujących nauczycieli lub 
urządzanie fachowych szkółek rozwinąć zręczność 
i rozszerzyć wiedzę domorodnych rękodzielników
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galicyjskich. Trzeba przyznać rządowi, że zajął się 
tą  sprawą bardzo troskliwie i nie spuszcza z oka wy­
tkniętego sobie celu. Kraj oczywiście nie zanied­
buje się także i wspiera przemysł dornowo-wiejski 
tam, gdzie spostrzegać się dają warunki żywotności 
i rozwoju. W  tym roku sejm przyznał subwencyę 
wcale znaczną na założenie i utrzymanie szkoły garn­
carstwa w Kołomyi a gdy będzie miał przed sobą 
wykończony elaborat biura statystycznego, użyczy 
krajowi materyalnej pomocy w sposób systematyczny: 
Obecny m arszałek krajowy i głośny ze swoich pię­
knych czynów obywatelskich zwłaszcza w dziale 
przyrodniczym i ekonomicznym Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki tak  się zają ł tern dziełem, że przyszłe 
pokolenie włościan będzie w nim wielbić jednego 
z twórców polepszonego bytu swojego. A że rozwój 
przem ysłu domowego jest niemylnym środkiem po­
dniesienia dobrobytu, to nie ulega żadnej wątpliwo­
ści. Nasz lud wiejski ma popęd do lenistwa, bo o d ­
dany wyłącznie gospodarstwu rolnemu spędzać musi 
całą zimę na dolce farniente. Mniejsza już o samą 
stra tę  czasu, bo czas równa się pieniądzom tylko 
w krajach o całe niebo wyżej stojących od naszego. 
Ale to uprzywilejowane lenistwo ludu wiejskiego 
w porze zimowej jest źródłem opilstwa i m arnotra­
wstwa, z czego potem wyradza się głodny przednó­
wek i nielitościwa lichwa żydowska. Przem ysł do­
mowy pozwoli wieśniakowi spieniężyć czas wolny od 
zajęć gospodarskich w sposób bardzo korzystny, 
a zarazem  dostarczając pracy zajmującej podniesie 
go moralnie na wyższy szczebel.

Dotychczasowy kierunek wydawnictwa książek 
szkolnych pociąga za sobą tę wielce szkodliwą dla 
młodzieży niedogodność, że co chwila zmieniają się 
przepisane podręczniki. Dziś wystarcza uczniowi 
jeden podręcznik a już ju tro  może być zniewolony 
wydać pieniądze na inny, w jednem gimnazyum ten 
autor niemiecki w drugiem zaś inny ma pierw szeń­
stwo. Dawniej gdy uczono po niemiecku mógł uczeń 
z jedną i tą  sam ą książką obejść wszystkie gimna- 
zya i po ukończeniu pewnej klasy sprzedawał anty- 
kwarzowi zużyty egzemplarz dość korzystnie a nato­
m iast kupował tanio książkę, k tóra służyć mu m iała 
w następnej klasie. Była to wielka wygoda, jeżeli 
już nie wspomnimy nic o dydaktycznych zaletach 
takiej stałości podręczników. Dziś nie taka  łatw a 
spraw a z książkami szkolnemi, bo najczęściej trzeba 
je  kupować drogo w księgarniach i sprzedawać w po­
łowie zużyte egzemplarze za bezcen, gdyż kupujący 
antykw arz nie może być pewnym, czy już ju tro  ksią­
żka ta  nie wyjdzie z obiegu szkolnego i nie znajdzie 
kupca. Pieniężne znaczenie tej zmiany stosunków 
musi mocno dokuczać ubogim uczniom, którzy po­
zostawieni własnym siłom muszą lekcyami zarabiać 
na utrzymanie i potrzeby szkolne. Dla takiego bie­
daka wielką to stanowi różnicę jeżeli zamiast kilku 
guldenów jak  dawniej musi wydać aż kilkanaście na 
zakupienie niezbędnych podręczników. Dodajmy do 
tego, że w ostatnich latach opłata szkolna bardzo 
znacznie została podwyższoną, a będziemy mieli 
obraz przykrych stosunków w jakich kształcić się 
musi biedny chłopak sam na siebie pracujący. Nie­
podobna, ażeby tak i stan rzeczy nie odbił się p rę ­
dzej lub później w przyszłości. Zresztą utyskują 
już na to wszystko nawet i rodzice, którym  wszy­
stkie koszta tego rodzaju nie robią wielkiej różnicy 
w wydatkach łożonych na kształcenie dzieci. Rodzi­
ce k ład ą  główny nacisk na dydaktyczne niedogodno - 
ści takiej nieustannej zmiany książek szkolnych. Już 
w tym roku zanosiło się na podniesienie tej sprawy 
w sejmie krajowym i zapewne stanie się to przy na j­
bliższej sposobności, jeżeli powód do narzekań nie 
zostanie usunięty.

W tym  roku będziemy mieli aż dwa tea tra  letnie 
jeden za rogatką, drugi w mieście, w ogrodzie jezu­
ickim. Pierwszy jest pryw atną entrepryzą i wątpi­
my, czy dorówna najrnierniejszemu z warszawskich 
teatrów ogródkowych. T eatr letni w ogrodzie jezu­
ickim urządza dyrekcya stałej sceny naszej i zapo­
wiada przytem  że przedstawienia tylko prowizory­
cznie dawane będą teraz w pozostałej po cyrku b u ­
dzie drewnianej. Później stanąć ma w ogrodzie 
osobny drewniany budynek teatralny.

B . Ł .

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c y i ,
Mężowi z ulicy W areckiej. Za list serdecznie jesteśm y  

wdzięczni: z  opisu gorączki autorskiej sławy całe grono 
redakcyjne uśm iało się szczerze i oklaskiem nagrodziło 
Autora. Za doniesienie że Zacna Małżonka wstydziłaby 
się chodzić po ulicy w sukni powłóczystej dziękujemy. 
Prośbie Szanownej M ałżonki strwożonej przewidywaniem  
smutnych następstw z rozbudzenia literackiego zapału za­
dość uczynimy. Rymu odpowiedniego na waryat jeszcze  
nie znaleźliśmy.

P an i Halinie M. Radzimy o Kopczyńskim prozą rzecz 
całą opisać, w sposób jak Czyn nauczający w Przyjacielu. 
W iersz aby nie u legł naganie musi przedewszystkiem bar­
wić się swobodą w układzie. Jeden wyraz naciągnięty lub 
niewłaściwy rzecz całą psuje.

P a n i lia ta lj i  Z. w Przem iano wie. Prenumeratorów na 
Przyjaciela Dzieci pomiędzy rodzicami wyznania mojże- 
szowego mamy kilkudziesięciu, Znajdują się pomiędzy 
niemi nawet tacy, co sami i le  mówiąc po polsku pragną 
dzieci swe ustrzedz od tej wady. Parę tygodni temu 
jedna z M atek należąca do podobnej kategoryi, wbiegła  
do redakcyi bardzo pomieszana powiadając, że córeczka 

jej chora oświadczyła, iż poty lekarstwa przepisanego 

przez doktora nie zażyje, dopóki jej nie kupią P rz y ja ­
ciela Dzieci. Nabyła więc jeden egzemplarz a w parę g o ­
dzin później przyszła z podziękowaniem i z doniesieniem, 
że dziewczynka ujrzawszy tak upragnione przez siebie  

pism o, dotrzymała przyrzeczenia i lekarstwo bez oporu 
wypiła. N ow a ta czytelniczka zapoznała się z Przyjacie­
lem u sąsiednich dzieci i nie mogąc skłonić rodziców do 
prenumeraty, skorzystała z pierwszej sposobności aby ich  
uczynić powolnem i dla swego życzenia. Podobnych wy. 
padków moglibyśmy wiele przytoczyć, ale i ten jeden jest 
dostatecznym do przekonania, że przypuszczenie w liście  
pomieszczone ma zupełnie słuszną zasadę.

OGŁOSZENIE.

D zie ła  D om inika M ag n u szew sk ieg o . W yjdą w trzech
toinach z portretem autora i przedmową K. W ł. W ój­
cickiego. Tom pierw szy zawierać będzie: Poezye liry­
czne, Dramat w naturze, i N iewiastę polską w trzech wie­
kach. Tom drugi. Dramata. Tom trzeci. Powieści h i­
storyczne i szkice obyczajowo.

Cena prenumeracyjna ustanawia się na całe dzieło 
z trzech grubych tomów złożone rs. 4, dla prenumeratów  
zaś Przyjaciela Dzieci oraz Tygodnika M ód i Pow ieści, 
cena ta obniżoną zostaje i  wynosi rs. 2 kop. 7 0.

Prenumerować można za pośrednictwem naszej redakcyi.

Od Redakcyi.
 --------

Tygodnik Mód i Powieści jak  i Przy­
jaciel Dzieci, w  następnym trzecim kw artale 
b. r. wychodzić będą pod temi samemi co do­
tąd warunkam i. Upraszamy o wczesne nadsy­
łanie należytości prenumeracyjnej wprost do 
Redakcyi, gdyż tylko tym jedynie sposobem 
dalsze przesyłanie pism bez zwłoki następować 
może.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I POW IEŚCI

w W arszaw ie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prow incyi i w  Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs .  2 kop. 50
Półrocznie . . . rs .  5
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w  W arszaw ie Kwartalnie — k. 75.

Na Prow incyi i w  Cesarstw ie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ........................ rs. 1.
Półrocznie .........................rs .  2.
Rocznie ...............................rs .  4.

Niską tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
w ydaw nictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenum eratę pisma uznanego już  w  swej uży­
teczności, zrobić przystępną dla każdej ro­
dziny.

Adres do J. K. Gregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika R ód i P ow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie  
ulica Elektoralna IVr. (41 now y).

Przyjaciela Dzieci Nr 25 wyszedł z druku 

i zawiera:

W ojenne stroje dzikich ludów (z drzew orytem ). W yspa
Tajemnicza przez Julijusza W erne (ciąg dalszy). —  Żyjący 

Obraz komedyjka w jednym akcie. — Pogadanki z Ojcem. 
Czyny nauczające. —  w Dodatku: O Anusi co kotkiem  
chciała zostać (z drzeworytem ).— Rak i chłopczyk (wiersz). 
W ojna. —  W ąż okularnik (z drzeworytem). —  Krzywda 

(wiersz).

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J.K. Gregorowicza. JJlica Elektoralna 
Nr. 779 (nowy d l) .

Do dzisiejszego Nru Tygodnika M ód, dołącza się do­
datek z drzeworytami.

Druk E. Skiw skiego, E lektoralna Nr. 758 (28).1(03BOJIF.HO I(EH3yPOH). BapmaBa, 31 Mas (12 Ik>hh)1876 r. Bedaktor i Wydawca J. K. G reg o ro w icz .

Dodatek.



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY. Dodatek do N. 2 5  r. 1 8 76 .

Opis do N. 25 .
X. 1 — 3. U b r a n k a  podróżne.

X. I. I b r a n i e  m ałej dziewczynki.

Składa się ze spódniczki i kaftan ika  z baskiną, odszy- 
tych z popielatego p łó tna  i ozdobionych b iałą to rsad k ą, 
pletn ią lub  pliskam i b iałem i. Spódniczka z przodu idzie 
zupełnie g ładko , z boków  założona w kon trafałdę  a z ty łu  
w p łaskie  fałdy, zwrócone w jedną stronę K apelusik  ty ­
ro lsk i słom kowy zdobny grubym  sznurem  jedw abnym  czar­
nym  i popielałem  p iórk iem .

X. 2. Obranie podróżne z płaszczykiem .

Form ę płaszczyka zasłaniającego całe ubran ie  znajdą 
czytelniczki w przeszłorocznycb N -rach; Części peleryny 
tw orzące rękaw y dodają się z boków, na plecy p łaszczyka 
spada zręczny kap tu rek . M odel załączony n a  ryc. 2 odszy- 
ty  jes t z p łó tn a  koloru  piaskowego, zakończony szeroką 
p lisą  z b iałą  w ypustką i wyszyciem z sutaszu. N a ryc, 2 0 
w przyszłym  N -rze  podam y w zór wyszycia z sutaszu i m e- 
daljonowej plecioneczki; ząbki przy wyłożeniu kap tu rk a , 
ściągniętego na sznur z kw astam i, odrobić można p o d łu g  
ryc. 13 w N -rze  2 6 . N a  szyi k raw atk a  jedw abna koloru 
w stążki zdobiącej kapelusz.

do tego  w ile  p uk li będą p rzep in an e  końce'; tło  stanowi 
tiu l grosbotow y biały  lub crem e, w drobny rzucik . D eseń 
wyszycia na końcach, m ożna dobrać  w śród deseni do wywo­
dzenia n a  tiu lu , jak ie  ciągle podajem y w T ygodn iku . B rze­
gi k raw atk i oszyte są wolansjenką k tó rą  może zastąp ić  wy- 
w iedzenie na  tle .

M otyl koronkow y dany zam iast broszki podaliśm y w ro ­
ku przyszłym .

X. 9. Oszycie do ryc. 3 w N -rze 2 6 T ygoonika.

X. 10 —  II. Dyw anik  przed  b iurko. R obota  krzyżowa na k an ­
wie konopnej, zwanej m om m ie.

Środek dyw anika zajm uje m ata  z w łókna orzecha k o k o ­
sowego, szlaki brzeżne wyszyte są krzyżykam i na kanw ie 
m om m ie podług  ryc. 11 . Szerokość szlaku wynosi 30 
cen t., po za k tó rem i g ru b e  n itk i kam ^b wysiepane są na 
frendzlę 8 cent. szeroką. N ie  podajem y na tura lne j wiel­
kości deseniu na szlak gdyż do tego  odpowiedni je s t  deseń 
krzyżowy na zwykłą kanwę, zaś czytelniczki znające trochę 
rysunek  będą go m ogły powiększyć podług  zmniejszonej 
ryc. 8 . Do wyszycia użyta włóczka kasto row a w kolorze 
brązowo-ponsowym ; osoby rachu jące  oszczędnie m uszą 
wziąśó wązką kanw ę i zszywać ją  wskos na  rogach.

iX. 12— 13. S erw eta  robiona na drutach .

M ateryał: E s tram ad u ra  N r 4 i 2 .
Serweta oszyta frendzlą robioną na  d ru tach , podług 

p ró b k i ryc. 13, służy do przykrycia  sto łu  lub  kom ody, albo

zy kręto , gubiąc ciągle 1 o. na  końcu każdego druta; tym  
sposobem  liczba ócz ciągle się zm niejsza aż do jednego 
oczka na każdym  drucie, k tó re  zakończa się razem  z lewej 
strony . Z brzegu  kapy lub  serw ety tró jk ą ty  stanowią 
p łask ie  zęby, widoczne na ry c . 12 .  F rendzlę  podaną 
w naturalnej wielkości z praw ej i lewej s trony  na ryc . 1 3, 
ro b i się poprzecznie na o. 5 , zawsze tam  i napow rót. 
O brobien ia  stanowiące praw ą stronę ro b i się g ładko, zdej­
m ując zawsze o. 1-sze; z lewej strony , a więc co drug ie  
obrobienie w rabia się n itk i frendzli, rów no pocięte z b a ­
wełny N . 2, złożone przez środek i p rzyrob ione  w sposób 
na ryc, 13 wskazany. D la lepszej dokta dności p ró b k i, 
n itk i te  oznaczam kolorem  ciem niejszym

X. 14. Freud/,la. R obota  w iązana w węzełki.

R ycina 14 przedstaw ia wzó r  nowej robo ty  frendzli w ią­
zanej z n itek kanw y Jaw a , przyczem  poprzeczne n itk i 
m uszą być wysiepane. J a k  to w idać na próbce, każde 
dwie podwójne n itk i kanw y skrzyżow ane są z dwom a na- 
stępnem i i w szystkie cztery  związane w zwykły podw ójny 
węzeł. K ażdy ząbek idący poniżej węzłów wiąże się 
z czterech podwójnych n itek  pierw szego i dwóch następ ­
nego węzła. N a  frendzlę każda podw ójna n itk a  skręca się 
równo i zakończa u dołu supełk iem . F rcndzla  tak a  n a j­
odpowiedniejsza jest przy  serw etach  z kanw y Jaw a  bo ro ­
bi się w jednym  ciągu.

X. 15-—16. Szlak na m eble. Ścieg stębnow any brzeg iem  
desenia drukow anego fabrycznie olejną farbą.

”  N -rze  18 Tygodnika 
opisaliśmy szczegółowo sposób 
roboty tyj nowej koronki, 
k tó rą  odpowiednio do celu od ­
rob ić  można z cieniutkiej w łó­
czki, jedw abiu lub nici. Ż a­
bo t załąCZony na r yC 5 , u k ła ­
da się z kawałka grosbotow ego 
tiu lu  i Wstążki 7 cent. sze­
rokiej koloru crem e, lub z tiu ­
lu białego z kolorow ą w stążką.
R yciny 6 i 7 p rzedstaw iają 
koronkę brzeżną i gałązkę 
daną  na dwóch zaokrąglonych 
końaach żąbotu Uczących po .
? z ?bów. U kład  żabotu wi- ^ bran,C d a
dzimy na r yc. 5> otoczenie dziewczynki.
szyi stanowi p aSek złożonej
wstążki i koronka lekko nadm arszczona; na  ten  sposd 
można upiąć każdą kraw atkę m uślinową lub tiulową.

-X. 8. Krawatka tiulowa p rzep ięta  m otylem . 
Szerokość i długość k raw atki je s t dowolna, odpowiedni

X. 3. Płaszczyk podróżny zwa­
ny ,,U ls te r .“  K ró j podaliśm y 
na arkuszu dodatkow ym  do 

N r 18 i 19.

Płaszczyk k tó reg o  plecy 
od stanu złożone są w k o n tra ­
fałdę można uszyć z sze­
wiotu, sukienka, a lpag i, p łó ­
tna, bastu  lub t. p. Jed y n e  
przyozdobienie stanow ią linie 
stębnówki i guziki. K apelusz 
czarny bastow y objęty aksam i­
tem  praw ie p rzykry ty  jest 

w ielkiem  strusiem  piórem .

X. 4. Zakończenie b a rb k i do 
kapelusza lub kraw atk i.

N a tle  z grosbotow ego tiu ­
lu  koloru  crem e, wyszyty je s t 
deseń ściegiem  łańcuszkowym  
białą  filozelą, ładnie odbija­
jącą  od koloru  tła . Zęby b rz e ­
żne oszy wa się koronką 3 cent. 
szeroką lub fabrycznem i pi- 
kotam i; kw adraty  deseniu m o­
żna pow tórzyć cztery razy  na 
Farbce, p rzy  k raw atce  deseń 
może być kró tszy ; tło  całe 
zdobne wyszyciem  m uszek. 
Zam iast ściegu łańcuszkow e­
go można ty lko  wywieść de­
seń, dodając przy białej filo - 
zeli d ru g ą  n itkę  kolorową.

*’ • 5— 7. Żabot z ko ro n k ą  T n -
na di Lana.

X. 17. H aft wenecki na płótnie.

Rycina 17 przedstaw ia w 
naturalnej wielkości więcej 
niż czw artą część m alutkiej 
serw etki, ozdobionej w spania­
łym  haftem  weneckim, k tó ry  
już  znany jest czytelniczkom .

Rozm aite ściegi tego de­
seniu, wyszytego na n iezbyt 
cienkiem  płó tn ie, łatw o rozpo­
znać na ryc . 17 ; nici użyte 
są b iałe  glansow ne lub ćcru , 
kon tury  odznaczone są ście­
g iem  sznureczkowym  lub łań ­
cuszkowym. Ś rodek  zajm u­
je  m onogram  lub jak aś a ra ­
beska, odpowiędnio do prze­
znaczenia serw etki; zakończe­
nie stanow i szeroki obręb , 
przystębnowany lub przyszyty 
k ra tk ą  ażurową, po za k tórym  
idzie frendzla lub ko ronka  w 
odpowiednim  gatunku.

X. 18 i 19. Opis w N -rze na ­
stępnym .

X. 21. Ząbki do penioarów , 
chusteczek, k raw atek  i t. p.

X. 1— 3. U brania podróżne.

N . 2 . U branie  podróżne z płaszczykiem . N . 3, U bran ie  z długim  paleto tem  zw a- 
Deseń wyszycia ryc. 20  w N . 2 6 . nym  ,,U ls te r“ . K ró j ja k  do ryc. 8 —  9

w N . 18.

jako k ap a  na łóżko. Sk łada się zaś z tró jką tów  robionych 
każdy oddzielnie i zeszywanych z lewej strony; tró jk ą t z a ­
czyna się na  trzech dru tach  po 50 o. i rob i od g ó rn y c h  
brzegów  ku środkow i zawsze w kolo 4 razy  g łaoko , 4 r a -

Odrobione
medaljonowej
dełkowa.

z tasiem eczki 
z robotą szy-

X. 22. Kapelusz wiązany z b a rb - 
'kam i tiulowem i.

Fason  ten  odpowiedni je s t d la osób-starszych a p rze­
b ran ie  dodane w modnym kolorze crem e. Główkę otacza

Podajem y tu  nowy rodzaj 
łatwej i pospiesznej roboty , 
służącej do przyozdobienia 
pokrycia na m eble. Za m a- 
te ry ja ł służy m ocne grube  
p łó tno  żaglowe na którem  od­
robiony jes t fabrycznie deseń 
fa rb ą  olejną, z w ykłutem i 
dziurkam i do przejm ow ania 
ściegów, podobnie jak  w de­
seniach w ykłutych na skórze, 
R yc. 1 6 przedstaw ia w na tu ­
ralnej wielkości p róbkę dese 
niu odrobionego filozelą o d ­
znaczającą stębnow aniem  kon­
tu ry  deseniu i cieniów. Szlak 
przedstaw iony w m ałym  fo r­
m acie na  ryc, 15 , wyszyty 
jes t filozelą czarną zieloną i  
piaskow ą do cieniu.
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z przodu i z boków g ir­
landa z kłosów upięta na 
czarnej aksamitce. Z ty­
lu  na nie widocznym karcz­
ku przepaska pleciona ze 
s ł o m k i ,  podgarnirowana 
suto koronką creme, z bo­
ków dodane barbki po 25 
cent. szerokie a 80 — 85 
długie. > Podpięcie ułożo­
ne z czarnego aksamitu 
z suto nagarnirowaną ko­
ronka creme.

N. 23.
wieńcem

Kapelusz zdobny 
z liśei, trawy i 
jagód.

Czarnyysłomkowy kape­
lusz oszyty niezmiernie 
modną w nowym rodzaju 
plecionką słomkową zwa­
ną  bandę paillasseau, z 
której ułożone są kokar­
dy. Główne przyozdo­
bienie stanowi bardzo de­
likatna girlanda złożona 
z l i ś c i  cieniowanych 
c i e m n y c h ,  c z e r -  
wonych jagód zawieszanych na 
cieniutkich giętkich ogonkach i 
z  długich trawek. Długie koń­
ce związane do tyłu są z wstąż-

N . 5. 
ronką

Upięcie kraw atki oszytej ko- 
, ,Frina di Lana.lL Zobaczyć 

ryc. 6 — 7.

ki repsowej 7 cent. 
szerokiej. Rycina 
2 4 w następnym 
N -rze przedstawia 
ten kapelusz z przo­
du.

8. 24— 26. Suknia
ze stanikiem z bas- 
kiną i tuniką pod­

piętą beduinowo.

Przybranie i od­
robienie muślinowej 
sukni k tórą przed 
stawia ryc. 25 od­
powiednie jesttakże 
do sukien z koloro­
wego lino, gazy 
nawet lekkiego weł 

nianego materyjału. Bogate przybranie z koronki 
białej lub creme, 10 cent. szerokiej i wstawki 7 
cent. oszytej z brzegów wąziutką koroneczką cre­
me, można zastąpić koronką i wstawką wywodzo­
ną na tiulu. Do skromniejszego przybrania od­
powiednia wstawka i koronka szydełkowa z mi- 
gnardise, lub z tasiemeczek.

Suknię zdobi falbana 30 cent. szeroka, plisowana 
w fałdy po 2 cent. szerokie, przytwierdzona u gó­
ry  riuszą 3 cent. szeroką, oszytą koroneczką. Wykończe­
nie tuniki ułatwia wskazanie kroju i wymiar załączony na 
ryc. 2 6, na której jedną połowę widzimy już 
ufałdowaną z trójkątną częścią złożoną we 
dwoje. Trójkąt rozłożony liczy 15 4 cent. dłu­
gości a w prostych brzegach po 118 cent.; 
jeden z brzegów prostych które oszywają 
się wstawką i koronką, łączy się wzdłuż wstaw­
ki od końca ściętego szpiczasto z przednią 5 g§j|g 
częścią tuniki przymarszczoną do 46 cent. J U S  
długości; następnie przeciwległy koniec tró j­
kąta  zakłada się w górę i przyczepia do pas­
ka, przez co tró jkąt złożony jest we dwo­

je, jak na ryc. 2 5. Brzeg 
skośny podkłada się na 7 
centymetrów. Stanik z 
baskiną prosto przedłużo­
ną przystraja się podług 
ryc. 2 4.

fi. 27. Opis w N. 2 5.

IV. 28. Suknia z dolmanem. 
Krój dolmanu znajdą czy­
telniczki na dodatku do 

N. 18 i 19.

Czarny kaszmirowy dol­
man zdobny jest oszyciem 
z pletni naszytych na gros- 
botowym tiulu; brzegi za­
kończa gipiura 7 i 2 i pół 
cent. szeroka; przyszycie 
rękawów odznacza wąziut­
ka gipiura. Suknia z ma- 
teryi faille z gładką spód­
nicą, kapelusz czarny ba- 
stowy przybrany barbka- 
mi wstążką crćme i pą- 
sowemi różami.

N. 4. Koniec barbki. Wyszycie łańcuszkowe i sznureczkowe na tiulu grosbo- 
towym crime. _

o  •

N . 6. Kwiat z koronki. Frina di Lana do ryc. 5.
N. 4 . K okarda do krawatki, wywodze­

nie na tiulu.

Opis do N. 26.

fi. 1— 5 i 14. Pięć sukien letnich. Patrz także 
ryc. 27 w N. 25. Odpowiednie kroje znajdą czytel­
niczki na arkuszu dodatkowym 

19 i 22 — 23
do Numerów 1 f

N. 7. Koronka Frina di Lana do ryc. 5.

m

N a powyżej wskazanych arkuszach znajdują się 
formy staników tunik lub vetement, które z małe- 
mi odmianami dadzą zastosować się do sukien przed­

stawionych na ryc. 1— 5. Oprócz tego ryc. 
14 załącza model spódnicy do fartuszkowej 
tuniki, lub vetement długo spuszczonego 
z przodu a podpiętego lub rozchodzącego się 
z tyłu.

ff. 1 i 27 tv Jf. 25. Suknia perkalowa z koronką 
szydełkową.

Biały perka! w delikatną kr .tkę popielatą 
zniebieskiem stanowi materyjał na suknię zdo­
bną stębnowąnemi białemi pliskami 3 cent.

N . 9. Plisy do ryc. 3 w N r 26.
lmmrnmĘmKmmm

N . 10. Dywanik przed biórko. Robota krzyżowa na kan­
wie konopnej zwanej momie. Prób. rob. nat. wiel. ryc. 11. N. 11. Próbka kanwy i roboty do ryc. 10.



Ścieg stębnowany na p łó tn ie  żaglowem. 
P ró b k a  nat. w ielk. do ryc. 15.

r-"r?~ rr—*

O drobiona z pe rk alu  w 
p rążk i czarne z białym  
zdobna plisowaniem  z białem i w ypust­
kam i, wolanty na spódnicy naszyw ają 
się p od ług  ryc. 14 , odpowiednio do

długości tun ik i i li­
czą po 17 cent. 
prócz plisow ania 6 
c e n t .  szerokiego. 
T u n ik a  p rzykrojona 
podług  ry c . 2 7 w 
N -rze  2 5, lecz bez 
śc inania  brzegów, 
liczy z p rzodu  84  
z t y l u  95 cent. 

N . 1 8 . F ig u ra  do wyszycia na  długości, a szeroko 
serw etkę ryc. 9 w N r 2 6.

1V. 12— 13 i 20— 21 w N-rze. 
25. Penioar.

Świeży rodzaj garn irunku  jak i widzi-

szerokiem i z ząbkam i z tasiem eczki i koronką 
szydełkow ą. Dwa woląnty po 14 cent. sze­
ro k ie  zakończone są fa lbankam i m arszczone- 
mi 7 cent. szerokiem i, tunikę zdobi p li­
sa i koronka. W skazanie  k ro ju  fartuszkow ej 
tun ik i, odm iennej od podaw anych p o p rze ­
dnio i całkow ity w ym iar długości załącza ry ­
cina 2 7 w przes. N -rze; ażeby tun ika rozk ła­
da ła  się g ładko  do prasow ania p o trzeba  m ar­
szczyć ją  na tasiem kę podszytą listew ką. Szy­
dełkową koronkę m ożna odrobić podług  
ryc. 16; inne wzory tej roboty znajdują się

praw ie w k a­
żdym  N -rze 
T ygodnika. 
Chusteczko- 

we p rzybra- 
n  i e stan ika  
ułożone z ko- 
1 o r  o w e j 
w s t ą ż k i  i 
w s z y w k i  
przedstaw io­

nej w zmniej- 
s z e n  i u na 
ryc. 17.

ści u  góry 1 0 6 , u  dołu 150 cent. Związanie 
tu n ik i n a  tasiem eczki przykryw ają szarfy po 
18 cent. szerokie; plisow anie przy tunice li­
czy 10 cent. p rzy  staniku i rękaw ach 4 cent. 
szerokości.

N. 5. Suknia m uślinowa z tu n ik ą  i stanikiem .

m i z wstążki 
koloru  odpo­

wiedniego 
podwlecze- 

niu. Form ę 
tu n ik i znajdą 
czytelniczki 

na  daw niej­
szych te g o ­
rocznych a r ­
k u s z a c h  z 
krojam i.

Pi. 6 — 7. Dwa
m onogram y 

do znaczenia
bielizny. . . .

N . 14. h rendzla  zadziergiw ana.

Pi. 8, K oronka irlandzka z gładkiej i m eda- 
ljonowej tasiem eczki.

Odpow iednia do chusteczek, k raw atek , r ę ­
kawków. stanowić może wspaniałe zakończe­
nie vetem ent; deseń ten  polecam y czytelnicz­
kom gdyż spajany je s t  k ra tk ą  niezm iernie po ­

spieszną w robocie.

Pi. 9 i 18— 19 w N-rze 24. S erw eta  w pasy.

N. 3 i ryc. 9 w N. 25. Suknia z vetem ent form ą princesse.

O dpow iednia dla m łodej pan ienki suknia niedostaj ąca 
trochę do ziem i odszyta je s t  z alzackiego perkalu  ko lo ru  
crem e. Spódnicę zdobi plisowanie z szerokim  przestębno- 
wanym nagłów kiem ; vetem ent form ą princesse (podług 
k ro ju  podanego na arkuszu do N . 18 i 19) zapinane z ty ­
łu, zakończone jes t skrom nym  lecz ładnym  garnirunkiem  
przedstaw ionym  na ryc. 9 w przes. N -rze. Sk ładają  go 
1 cent. szerokie pliski z m ateryjału  sukni naszyte w od ­
stępach na tle  kolorow em , do tej sukni użyty p e rk a l nie­
bieski. Szarfa z niebieskiej wstążki; podłużny w ykrój 
vetem ent do­
pełniony jest 
chusteczką z 
grosbotowe- 

go tiu lu  c re ­
m e, zdobną z 
brzegów wy­
wodzeniem.
K a p e l u s z  
s ł o m k o w y  

przybrany 
w stążką cre­
m e i niebie­
ską g irland- 
ka.

N. 4 i 14. Suknia perkalo- 
wa zdobna plisowaniem .

W ielkość serw ety zależy od celu na jak i m a służyć, to 
jes t do przykryc ia  m niejszych lub większych stolików , ko­
szyczków na drobiazgi lub rob o tę  i t. p. M odel p rzed sta ­
wiony na ryc . 9 liczy 3 0 cent. w kw adrat i sk łada się 
z  pasów  białych wyszywanych pąsową baw ełną i pąsow ych 
przedzielanych w staw ką eternelle. B iałe liczą po 4 i pół 
cen t., pąsowe po 2 i pó ł cent. szerokości; długość wynosi 
2 2 cent. b rzeg i serw etki otacza w staw ka i pas pąsowy, po 
za  k tórym  dana koronka. Ażeby wstawki ładnie  odbijały  
m ożna całą serw etkę podszyć ponsow ym ; deseń wyszycia 
przedstaw ia ryc . 18 i 19 w N .  26 .

N. 10 — U. D n a  rękaw y do sukien.

D w a  ro ­
dzaje przy­
bran ia  rę k a ­
wów j a k i e  
widzim y na 
ryc. 10 i l l  
nadają  się do 
wszelkiego 

rodzaju m a- 
teryjałów ; 

można ułożyć 
je  z dwóch 

cieni lub  j e ­
dnego, a k o ­

kardy  dodać ze wstążki 
lub z m ateryja łu  złożone­
go we dwoje.

N. 2. Suknia
z m uślinu lub 

b a tystu .

N . 12. K apa  rob iona na d ru tach . F 'rendzla na  ryc . 13.

N. 13. F rendzla  rob iona na Z w y k ł y
drutach, do ryc. 12. bluzkow y

Strona praw a. S trona lewa. stan ik  i fa r­
tuszkowa tu ­

nika  p rzep ię ta  w pasie w stążką na k tó rej spu ­
szczona jes t kieszonka, naśladują doskonale 
vetem ent k ra jane  w jednym  ciągu; 3 ‘/a cent. 
szerokie zak ładk i przedzielane 3 cent. odstę­
pam i zaszyte są w całej długości aż do dołu 
tun ik i, zakończonej wstawką na kolorowem  podwleczeniu. 
Takąż wstawką z podwleczeniem oszyte są dwa wolanty 
z ty łu  po 4 o cent. szerokie, z przodu zwężone do 2 5 cen­
tym etrów .

N . 15 . Szlak do m ebli. D rukow anie olejne na  płó tn ie żaglo­
wem i ścieg stębnow any. P ró b k a  robo ty  na ryc. 16.

Spódnica p rzybrana  jest tak  sam o jak  na 
ryc. 2 w stawkam i koronkowem i podwleczone- 
m i kolorowo, W azka  tun ika rozchodząca się 
u  dołu z ty łu , naszyta jest trzy  razy wszyw­
kam i i zdo­
bna  kokarda'

N . 17. H a ft wenecki na  p łó tn ie, na serw etkę.

my przy penioarze 
na ryc. 12 , sk łada 
s i ę  z koronki 6 
cent. szerokiej przy 
wachlarzow ym  g a r ­
n irunku  w z d ł u ż  
przodu, wstawki 3 
cent. szerokiej i fa l­
banek  16, 10 i  8
c e n t .  szerokich. 
D ługość pen ioaru  
wynosi do falbany 
z przodu 68 cent., 
z ty łu  71 cent, a

N . 19 . F ig u ra  do wyszycia ną  
ryc. 9 . w N r 26 .
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Nr 28 . tfBrahm spacerow i

JjPPf ° |||
« ^ 2 4 .  Stanik pod szyję do ryc. 26 .

z dolmanem. Krój jak do beduinową i stanikiem z 
ryc, 2 8— 2 4 w Nr 19 T y - baskiną.

godnika.

N . 2 3. Kapelusz przystrojony wieńcem  
z jagód i trawy.

jednego pikota do drugiego dla zrobie­
nia ząbków przy górnem półkolu nad 
owalami, które składają się naprzemian 
z 3 o. pow. i 1 o. ścisłego.

(dok. nast.

N . 2 6. W zór kroju tuniki, do ryc. 2 5.

P isząc w poprzednich N-rach o bieliźnie i podając ró­
żne jej wzory nie potrzebujemy powtarzać szczegółowo 
opisu spódnic; tylko w krótkości opiszemy nowy dziś 
załączony model spódnicy z trenem. Długość przednia 
wynosi 98 cent., na szwach bocznych 102 i 120  cent., 
a w środku tylnego bryta 160 cent., obwód dolny li­
czy 3 1 4  cent. Listewka do ściągania dana w odstępie 
54 cent. od górnego brzegu. Przód i pierwsze kliny 
zdobne są trzema falbankami, po 8 cent. szerokiem i, 
dwoma paskami wszywki 6 cent. szerokiej i koronką 
10 cent. szeroką. Drugie kliny i bryt tylny zdobi wo­
lant 51 cent. szeroki, z zakładkami wszywką i koronką 
lekko nadmarszczony i przystęhnowany wąziutką pli- 
seczką. Koronkę i wszywkę można własnoręcznie od­
robić z szerokiej tasiem ki koronkowej, podług wzo­
rów podawanych w Tygodniku.

kości wzór koronki 
z mignardise a na 
ryc. 17 w zmniej­
szeniu odpowiednią 
wszywkę. R o b o t ę  
koronki z a c z y n a  
się od g ó r n e g o  
czubka owalu złożo-

N . 2 1 . Koronka do penioaru ryc. 12 neS° z miSnardi8e- 
w Nr 26 . Robota szydełkowa i ta- ajpierw 3 p. mi-

siemeczka koronkowa. gnardise przerobić o
śc., dalej powtórzyć
trzy razy: 5 o. pow ., 

i  opuścić 1 p., zrobić 3 sł. zebrane jednem o. po- 
czem w dolnem zagłębieniu idą 3 sł. i opuściwszy 1 p. 
znów 3 a wszystkie sześć zrabia się jednem o. Druga 
połowa owalu odrabia się tak jak pierwsza tylko doda­
jąc 1 o. łączące z sobą ząbki z o. pow., zakończając 
środkowe obrobienie owalu potrzeba zamiast 3 o. śc. 
zajmowanych w pikoty zrobić 4 o. śc. a czwartem za­
czepić także przeciwległy pikot, poczem następuje
4  —  5 o. pow. i nitką przeprowadzoną na brzeg dodają 
się ząbki otaczające owal. Pierwsze obrobienie liczy  
po 6 o. pow. zaczepianych o. śc. co trzeci lub drugi 
pikot, ażeby się ząbki nie marszczyły; w drugiem  
obrobieniu dane naprzemian w każdym ząbku 3 o. 
śc., 2 o. pow. i 3 o. śc. Owale między sobą łączą się  
za dwa ząbki 2 o. pow. Skoro ostatni brzeżny ząbek 
owalu jest obrabiany potrzeba przeprowadzić nitkę od

N . 2 2. Kapelusz do wiązania z barbką 
koronkową.

Jf. 16— 17. Koronka i wszywka do let­
nich sukien. Robota szydełkowa z m i­

gnardise.

Skrócenia: o .— oczko, s ł .— słupek, 
o pow. —  o powietrzne, o. śc .— o ści­
słe, śc. łań. —  ścisłe łańcuszkowe; 
p .— pikot.

Rycina 1 6 załącza w naturalnej w iel-

N , 2 7. W zór do kroju tuniki do ryć. 1 
w Nr 2 6,

22 8 cent. obwodu 
u dołu. Ryc. 13 
przedstawia ząbki z 
szerokiej medaljo- 
nowej plecioneczki 
która obrobiona z 
dwóch stron jedna­
kowo może stanowić 
wszywkę.

N. 15. Spódnica z
trenem.

N. 2 0. Koronka do penioaru ryc. 12 
w N r 2 6, lub do chusteczek, krawa­
tek i t. p. Robota szydełkowa i ta- 

siem eczka koronkowa.


